
Życzymy bratniemu narodowi chińskiemu 

dalszych sukcesów na drodze ku pełnemu 

rozkwitowi jego socjalistycznej ojcvzyzny

VIII rocznica powstania

Chin Ludowych

ZE ZJAZDU TRZZ

Na sercu leży nam
pełny rozwój 

Ziem Zachodnich
PROBLEMAMI Ziem

Zachodnich interesują 
się nie tylko mieszkańcy 
województwa koszalińskie­
go, ale również społeczeń­
stwo całego Wybrzeża. Na 
zdjęciu poseł na Sejm PRL 
ob. Machut <woj. bydgo­
skie) wita delegatów Ziemi 
Koszalińskiej na I Zjeździe 
TRZZ w Koszalinie.

Z prac Prezydium WRN

IV AUTONOMICZNYM OKręg„ TAI CZINGPO (prowincja Ju- 
" nan). Sąsiadki wysoko ćmią krawiecki kunszt Noen

Foto — CAF

DO
PRZEWODNICZĄCEGO
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
TOWARZYSZA MAO TSE-UNGA
PRZEWODNICZĄCEGO
STAŁEGO KOMITETU OG ÓLNOCHINSKIF.GO
ZGROMADZENIA PRZEDS1AW/C/EL/ LIGOWYCH
TOWARZYSZA L/U SZAO-TSl

PREMIERA RADY PAŃSTWOWEJ I MINISTRA
SPRAW ZAGRANICZNYCH
CHIŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
TOWARZYSZA CZOU EN-LA1A

PEKIN.

Z okazji VIII rocznicy po 
wsiani# Chińskiej Repu­
bliki Ludowej Rada Pań­
stwa i rząd Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej prze 
sylają Wam. Szanowni i 
Drodzy Towarzysze oraz 
wielkiemu bratniemu naro- 
ńowi chińskiemu gorące po­
zdrowienia i najserdecz­
niejsze życzenia w imieniu 
narodu polskiego.

Osiem lat istnienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
1 zwycięskiego budowni­
ctwa socjalistycznego. to 
okres stałego wzrostu sił 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej oraz jej prestiżu na 
arenie międzynarodowej. 
Wszechstronny rozwój Chin 
sklej Republiki Ludowej 
I konsekwentnie realizo­
wana przez nią polityka 
ścisłej przyjaźni i współpra 
ey krajów socjalistycznych. I 
pokojowego współistnienia, 
równości miedzy wielkimi 
1 małymi narodami, wy­
wierają coraz większy 

na układ-sił świato­
wych.

Naród polski bacznie śle­
dzi wysiłki pokojowego bu­
downictwa narodu chiń-

skiego. a jego osiągnięcia 
na drodze doskonalenia sty 
lu pracy wita z uznaniem 
i szczerą sympatią. Ze 
szczególnym uznaniem od­
nosi się naród polski do 
v ' ładu Chińskiej Republi­
ki Ludowej w rozwój teo­
rii i praktyki budownictwa 
socjalistycznego.

Polska Rzeczpospolita Lu 
dowa ze swej strony nadal 
będzie rozwijała stosunki 
przyjaźni z wielkim naro­
dem chińskim, pogłębione 
przez braterską wymianę 
poglądów podczas wzajem­
nych wizyt premierów Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej i Chińskiej Republiki 
Ludowej, jeszcze bardziej 
będzie je zacieśniać dla do­
bra obu naszych państw, w 
interesie dalszego rozwoju 
socjalizmu, umocnienia Jed­
ności wielkiej rodziny 
państw socjalistycznych i 
międzynarodowego pokoju.

W dniu święta narodo­
wego z całego serca życzy­
my bratniemu narodowi 
chińskiemu dalszych sukce 
sów na drodze ku pełnemu 
rozkwitowi jego socjalisty­
cznej ojczyzny.

W CODZIENNEJ dzia 
lalności rad narodo 
wych dostrzegamy 

wiele braków. Społeczeń­
stwo nasze reaguje na nie 
w sposób zdecydowany, 
ostry. Pragnie je wyelimi­
nować z życia. Stąd też i 
krytyczne głosy w prasie, 
na zebraniach, naradach, 
spotkaniach itp. Wydawać 
by się nłogło, że tak rady 
narodowe jak 1 instancje 
partyjne wyciągają z tej 
krytyki społeeoiej konkret­
ne wnioski dla usnrawnie- 
nia swej pracy. Ze prze­
de wszystkim radni, człon­
kowie partii biorą głęboko 
do serca te glosy, no i za­
czynają lepiej pracować. 
Tym bardziej, że zbliżają 
się wybory do rad narodo­
wych, kiedy trzeba bedzie 
zdać „rachunek sumienia" 
ze swojej trzyletniej dzia­
łalności.

Niestety, w praktyce Jest 
inaczej. Np. rady narodo­
we w powiecie koszaliń­
skim mają dużo zaniedbań, 
mankamentów w swe’ 
cy. Mówi się o tym głośno. 
Mało natomiast znalazło to 
odbicia na ostatnim plenum 
Komitetu Powiatowego w 
Koszalinie, które poświeco­
ne było omówieniu tego 
właśnie problemu. Dziw­
nym się wydaje. że człon­
kowie partii — radni wielu 
gromadzkich I Powiatowej 
Rady Narodowej, tak mało 
mieli do powiedzenia o pra

(Dokończenie na str. t)

100 nowych
700 odbudowanych gospodarstw 
otrzymaną chłopi koszalińscy
w 1958 roku

Ponad 200 mln zł  
na gospodarką 

komunalną i mieszkaniową
W poprzednich latach opi­

nia publiczna miała dużo za 
strżeżeń do zbyt późnego oprą 
cówywania i zatwierdzania bu 
dżetów terenowych. Dochodzi 
lo do tego, żę w samych ra­
dach narodowych, nie mówiąc 
o przedsiębiorstwach podleg 
łych radom, w ciągu I-go 
kwartału nie robiono prawie 
nic dlatego tylko, że odpowie 
dzialni pracownicj- I komisje 
radzieckie nie wiedzieli czym 
dysponują.

WYCIĄGAJĄC wnioski z lat 
ubiegłych Prezydium WRN w 
dniu wciorejszym zatwierdziło 
wstępne wskaźniki środków wy 
rOwnawezycli dla zbiorczych bu. 
dżetów terenowych na rok 1»5«.

Środki wyrównawcze. udziały 
oraz dotacje dla PRN i miast wy 
dzielonych na rok 1958 wynoszą 
około 776,5 min złotych

W DYSKUSJI nad wstępnymi 
założeniami budżetów terenowych 
z całym naciskiem podkreślono, 
iż watępne założenia budżetowe 
nie mogą w niczym krępować 
Inicjatywy rad terenowych. Jedno 
rzeźnie Prezydium WRN zaleciło 
prezydiom niższego szczebla. by

tDokońoeenle na gir. 2)

PGR y Rejonowego Inspektoratu 
w Szczecinko 

zakończą w tym tygodniu 
siewy zbóż ozimych
Niezbyt pomyślnie wrieblegąją siewy w gospodarstwach 

PGR Rejonowego Inspektoratu w Szcsecinku. Do u- 
bicglcgo piątku włącznie PSk-y tego rejonu zasiały ży­
to w 83 proc, a pszenicę w 64 proc.

ALEKSANDER ZAWADZK' 
prrpikodniczac^ Radv Państwa 

Jolskiej Rz^czypotpolittj Ludowe/

ADAM RAPACKI 
minlnltr aprow zagronicznMrh 

Pelikit} lUtczypotpoliltj

JÓZEF CYRANKIEWICZ
PKzm Sody MininttAw 

rolikiel Ritcry pespolitej Ludowt/

Na opóźnienie ziewów wpłynęła 
niewątplwle kapryśna pogoda, 
spóźniony zbiór saradeli j strąci 
kowycji oraz niewykorzystyw*. 
nie w pełni załóg PilRowskieh 
I ich rodzin wówetaz, kiedy mor 
na było pracować w polu na 
dwie zmiany. Tak np. w goepo 
daretwte Bnructno aespół PGR 
Okonek pełne wykorzystanie na­
łogi pozwoliło na całkowite a* 
kończenie ziewów już H wr*e*.

W Centralnym Ośrodku Badań Jądrowych
W gwierkn pod Warszawą 

w Centralnym Ośrodku Badan 
Jądrowych trwa montaż pierw 
rzego polskiego reaktora do- 
źwladczalnego Po zmontowa­
niu urządzeń odbywa się obe 
enla betonowanie Uruchomie­
nia reaktora przewidziane jest 
na początek przyszłego roku.

Na zdjęciu: widok na budy­
nek reaktora 1 laboratoriów 
związanych s jego obsługą. 
Na pierwszym planie — basen 
rozbryzgowy środy II obiegu 
chłodzącego.

CAF — fot. Dąbrewirrkl.

ula hr Dzięki m In takim goz 
Pódarztwom. zespół PGR oko­
nek zakończył Już zlewy. Po- 
dobnie Białowąs. Nowy Dwór i 
IManlzławka. Takie natombut ze 
spoty jak: Przybyradz, Koran 
ŁJuchowo I Czaplinek do pięt 

uh. tygodnia wykonały sierry 
dopiero w 70 proe. w bieżącym 
Sgodnlu — według przewidywali 

erownictwa Jnepeklor.iłu w
Szczecinki, _ siewy w tym rejo 
nie powinny być oalkowiele zakoli 
crone.

Nienajlepiej przedstawia się 
również zbiór ziemniaków.; 
Jak dotąd PGR tamtejsze wy I 
kopały ziemniaki dopiero z I 
2*7,5 proc. areału.

0. k.)

JESZCZE JEDEN PRZYKŁAD 
NIEOSTROŻNOŚCI

Spalił 
się żywcem

Przed kilkoma dniami Informo 
waliamy o nasileniu Woje! poża­
rów na wsi, (powodowanych lek 
koznyilnośeią | niedbalstwem. 
DW* niemi do zanotowania nowy

iDizknócanla m str. *

PONIŻEJ. Na sali o- 
brad są aktywiści « 
całego województwa, któ­

rym na sercu leży rozwój 
naszych ziem. Rozmowy o 
problemach nurtujących 
wszystkich mieszkańców 
Ziemi Koszalińskiej nie u- 
stają nawet w czasie prze­
rwy między obradami. Wl 
dzimy właśnie jak przewo 
dniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Jedności

Narutlu tow. Trzebiatow­
ski, żywo dyskutuje « 
sekretarzem Prezydium 
WRN tow. Zielińskim. * 
nieco dalej I sekretarz KP 
w Kołobrzegu tow. Kędzier 
skl przedstawia postulaty 
Kołobrzegu sekretarzowi 
KW tow. Kaczmarkowi.

PAŹDZIERNIK

1 
Wtorek

Jana

134T Urodził się 
.Miguel Cervan- 
les, autor „Don 
Kichota** Umarł 
16161.
1919 Ukazał się 
pierwszy numer 

„Czerwonego
Sztandaru", cen 
trałnego organu 
KPRP.

ZACHMURZENIE o charak 
terze zmiennym z możliwością 
ml przelotnych opadów, w dal 
szym ciągu dość chłodno, 
wiatry tilne z północy 1 za­
chodu.

koszalińskie posia­
dają ponud 110 tys. m 

sześciennych karpiny — 
podstawowego surowca do 
produkcji kalafonii i terpen­
tyny.

Zasoby karpiny wzrastają 
rocznie o 9—10 tys. m 
sześciennych. Cenny suro­
wiec naszych lasów marnuje 
się, a mógłby stanowił źró­
dło dochodów. Jedyna fabry­
ka kalafonii i terpentyny 
istniejąca na terenie naszego 
województwa w Tarnówce 
(pow. Złotów) spłonęła w 
roku 1949. Czy nie można by 
wobec tego eksportować kar­
piny do innych województw?

II ON AD 29 tys. ha ziemi 
* spółdzielczej w naszym 

wniewództwie rozdzielono 
eśród byłych spółdzielców 
tórzy gospodarują obecn'c 

indywidualnie. *

Z podatków 
od wódki 
nowe szkoły

Miejska Rada Narodowa w To­
runiu podjęła uchwalę o dodatku 
wym opodatkowaniu wódki we 
wszystkich sklepach na terenie 
miasta w wysokości 3 zł od litra 
Uzyskane w ten sposób fundusze 
przeznaczone zostaną na budowę 
nowych szkół. Jednocześnie wpro 
wadzono ograniczenia przy sprze 
dąży wódki w lokalach gastrono­
micznych Odtąd wódka będzie 
sprzedawana tylko na kieliszki 3* 
gramowe łącznie z zakąskami. 
Wprowadzono również całkowity 
zakaz sprzndaży win t miodów 
pitnych w kioskach.

Zarządzenia te wchodzą w życie 
z dniem dzisiejszym.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało ZamczewskJe 
go ambasadorem nadzwyczaj 
nym 1 pełnomocnym ZSRR w 
Jugosławii.

Prezydium Rady Najwyższe] 
ZSRR równocześnie odwołało 
z Belgradu dotychczasowego 
ambasadora Flrluhlna 1 miano 
walo go wiceministrem spraw 
zagranicznych ZSRR.

* e *
Na ostatnich obradach NK 

ZSL podjął uchwałę „O ko- 
T-ieczności wzmożeni i walk z 
prawicą 1 umocnienia współ­
pracy ą PZPR dla ugrur.tuwn 
nią socjalistycznej denibkrą. 
•"i'"' Fźźgment-r uehwwły M| opublikujemy fpjre,.



Z NOTATNIKA REPORTERA

Z ostatniej chwili

W Złotowie 
obradowało 
plenum KP FJN

Wczoraj w Złotowie obra­
dowało plenum Komitetu Po 
wistowego Frontu Jedności 
Narodu.

Plenum wysłuchało sprawo 
zdania przewodniczącego Pre 
zydium KP FJN z dotychcza­
sowej działalności oraz spra­
wozdania przewodniczącego 
Prezydium PRN z realizacii 
programu wyborczego byłego 
Frontu Narodowego. Nad spra 
wozdaniem wywiązała się oży 
wioną dyskusja. Dyskutanci 
stwierdzili, te w zasadzie pro 
gram KP FN został zrealizo­
wany.

Postanowiono utworzyć ko­
mitety przy PK FJN, które 
by organizowały spotkania 
aktywu powiatowego ze spo­
łeczeństwem w celu zapozna­
nia go z aktualną sytuacją 
polityczną 1 gospodarczą na­
szego kraju. Postanowiono 
takie, te w najbliższym cza­
sie w całym powiecie odbędą 
sle snotkania radnych x wy­
borcami.

Uwaga MRN Koszalin!
Już od dziś powinno być ciepło..,!?

Zimne kaloryfery 
i przepisy

Zziębnięty mieszkaniec Warszawy, Krakowa, Gdańska, Szcze 
eina, Poznania czy Koszalina z niechęcią patrzy na zimny 
kaloryfer w swoim mieszkaniu. Tegoroczna Jesień — zim­
na i o wielkiej Ilości opadów znowu „wygrała" z 
przedsiębiorstwami gospodarki cieplnej różnicą wielu 
punktów 1 nie nie wskazuje na to, że przedsiębiorstwa te 
zamierzają na serio podjąć walkę z chłodem.

(Dokończenia ze strony 1)

Polska
delegacja 
wojskowa 
powróciła do Pekinu

PEKIN. W dniu U bm 
powrócił* I Szanghaju do Po 
Kinu polska delegacja wojsko 
w* z ministrem obrony naro 
dowej gen. broni M. Spychał, 
•kim na ezele.

Propozycje 
radzieckie 
tematem obrad 
Komisji 
Ogólnej NZ

NOWY JORK. Komisja O- 
gólna ONZ zebrała się wczo­
raj. aby powziąć decyzję o u- 
mieszczeniu na porządku 
dziennym sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ dwóch propozy­
cji radzieckich, zaprzestania 
doświadczeń z bronią jądrową 
na okres dwóch lub trzech 
lat, począwszy od 1 stycznia 
1858 roku oraz zawarcia ukła­
dów o pokojowym współistnie 
niu między państwami.

Propozycje te wysunął ra­
dziecki minister spraw zagra­
nicznych Gromyko w przemó 
Wleniu podczas debaty gene­
ralnej.

Komisja ma również usta­
lić, która z komisji Zgroma­
dzenia Ogólnego powinna roz 
patrywać propozycje sekreta­
rza generalnego ONZ Ham- 
marskjoelda dotyczące sil po­
licyjnych NZ i kosztów oczysz 
czenia Kanału Sueekiego.

Szczegóły w następnych nu 
merach „GŁOSU".

Ministerstwo Gospodarki Ko 
munalnej wysłało wprawdzie 
16 września do wojewódzkich 
zarządów gospodarki komuna] 
nej telegram wskazujący na 
konieczność rozpalania kotłów 
centralnego ogrzewania, ale 
tylko w Warszawie gdzienie­
gdzie zaczęto ogrzewać domy. 
W innych miastach kaloryfery 
są zimne — zgodnie z zarzą­
dzeniem PKPG, które ustala, 
że centralne ogrzewanie przed 
15 października zac~yna dzla 
lać tylko w wypadku, gdy 
temperatura kolejnych 3 dni 
o godz. 21 jest niższa niż 
10 st C.

Stołeczna Rada Narodowa, 
(Uwaga! MRN Kosaalin!) nie 
bacząc na te przepisy, wydała 
w dniu 28 września polecenia 
rozpalania kotłów. Poza tym 
działające na terenie stolicy 
elektrociepłownie już od ty­
godnia ogrzewają większość 
przyłączonych do swoich sieci 
mieszkań. Tak więc nlektó 
rzy warszawiacy są uprzywi­
lejowani w stosunku do miesz 
kańców innych miast.

Z myślą o marznących oby 
watelaeh. Jak I powodując się 
dobrze zrozumiany Intere­
sem państwowym, ministro­
wie górnictwa I energetyki 
oras gospodarki komunalnej 
zmienili nieżyciowe zarządzę 
nie. W dniu 36 września wyda 
11 nowe zarządzenie, które u- 
stala, śe centralne ogrsewanle 
będzie obecnie uruchamiane 
w wypadku 3-dnlowych chło­
dów poniżej plus 12 et O.

TEORETYCZNIE wlgC Jut Od 
1 październik* w ealym krają 
kaloryfery powinny zacząć grzać, 
praktyczni* Jednak wiąkszoM kot 
łowni w tym terminu ni* będzie 
uruchomiona, poniewat w wielu 
z nich nie przeprowadzono re­
montów, * prawi* w»zędzle brak 
palaczy.

Kotłowni* płannfą pełne za­
trudnienie w czasie Od U paź­
dziernika do 11 marca — yalaeey 
sal znajdują przeważni* wśród

robotników rolnych, wolnych w 
tym czasie od i,r*c w polu. 
Wczelnltjsze więc zatrudnienie 
natrafia zaw«ze na wiele trud­
ności.

Walcząc * zimnem w nleogrza 
nrch mieszkaniach, ludzie wtąeza 
J* grzejniki 1 piecyki elcktrycz 
na — nie pomogą tu ładne apele 
o oszczędność prądu. Sak Informu 
je Państwowa fnspekeja Energe

tyczna, obecne trudności wynfk.i 
Jace x niedoboru mocy stale się 
pogłębiają Dodatkowe zapotrae 
bowanle na prąd » tytułu ogrzc 
want* mieszkań sięgało we wrze 
5nlu do los megawatów każdego 
wieczoru

Praca kotłowni centralnego o- 
grzewanla oznacza wprawdzie rów 
nież nowe zapotrzebowanie na 
energią elektryczną, bo zaczną 
pracować w kotłowniach llezne 
elektryczne agregaty. Uruchomię 
nie Ich Jednak powoduje zapo 
trrobowanle energii tylko na 40 
megawatów mocy, a wlec wysiłki 
zmierzające do najszybszego uru­
chomienia ciepłowni dadzą po 
dwójne korzyści: dl» mieszkań 
rów oraz dla gospodarki narodu, 
wej.

■ 2 664 rodziny osiedliły się 
na gospodarstwach indywidualnych 

■ PGR-y czekają na osadników
■ Potrzebna większa pomoc i opieko

Śladem uchwały
Rady Ministrów 

o osadnictwie rolnym 
repatriantów

Hallo! Tu
»Szczęśliwa Fala«

„Szczęśliwa Fala" podaje, te 
w ostatecznym wyniku gry 
26, z dnia 22 września 1857 r. 
ustalono 23 kupony z 4 trafie 
niaml, na które wygrana wy­
nosi po 648 zł oraz 464 kupo 
ny z 3 trafieniami, na co przy 
pada po 32 zL

W grz* ostatniej, M, z dnia 
n wraeinta 1SS7 r wzięto udział 
ITM1 kuponów! na wygran* prae 
•naci* *lg 269*1 zl. Przy spraw, 
dzanlu kuponów If I trafień nie 
•Znaleziono odszukano U kupo 
nów ■ S trafieniami i Ml kupo 
nów a S trafieniami. Kupony to 
jak równic! kupony z 1 
etami wezmą dodatkowo udalal 
w dntu • października br. w 
losowania premii Jubileuszowych. 
• których informowaliśmy jut 
w „Głosie Koszalińskim".

Ostateczno wynikł gry M Jak 
i numery wylosowanych premii 
podamy w następnym tygodniu, 
tj, po upływl* terminów rekla­
macji. - - - -

Poniewat kuponów « • 
neniami nic odnaleziono, praw 
ąnaczone na M trafienia pr«<nlo 
SjW al ua • *rełl*ń 1 IWO « 
•a 1 skreileń praedhedM M •*• 
stąpną grą

• C-f V AKCJI!
• PIĘCIU GENERAŁÓW, 

MINISTER I JEDEN 
PODSEKRETARZ STANU 
WYRAŻAJĄ
SWÓJ ZACHWYT^

Manewry 
Bundeswehry

BERLIN. We wszystkich 
krajach NRF odbywają słę w 
tych dniach manewry jesien­
ne Bundeswehry. Poza sta­
rymi kadrami Wehrmachtu 
hitlerowskiego w manewrach 
uczestniczą rekruci, którzy w 
chwili wybuchu pierwszej 
wojny światowej byli jeszcze 
małymi dziećmi. Część z nich 
nosi mundur dopiero od 1 lip- 
ca br. Jest to — stwierdza 
„Hannoversche Presse" — wl 
dowisko wojskowe na prze­
strzeni od północy do połud­
nia, aż do granicy międzystre 
fowej (tj. do granicy NRF).

Pierwsze ćwiczenia w wa­
runkach potowych zakończyły 
się w piątek w Dolnej Sak­
sonii z udziałem „grupy bo- 
jówej C—l pierwszej dy­
wizji grenadierów", o łącz­
nej sile 2 000 ludzi. Odbywa 
ły się one trzy dni 1 trzy no­
ce w obecności pięciu gene­
rałów, jednego ministra rzą­
du krajowego Saksonii 1 jed­
nego podsekretarza stanu. Ge 
nerałowie, a wśród nich Neu- 
singer, orzekli, że manewry 
dały cenne doświadczenia.

Zgodnie z uchwalą Rady Mi­
nistrów w sprawie pomocy dla 
repatriantów do końca br. na 
gospodarstwach indywidualnych 
w całym naszym kraju 
ma się osiedlić około 3 tys. ro­
dzin repatriantów, w PGR-ach 
zaś — około 3 750 rodzin i ty­
leż osób samotnych.

Do 1 września br. osiedliły 
się już na gospodarstwach 2 664 
rodziny, a dalszych 270 rodzin 
obejmie gospodarstwa w naj 
bliższym czasie. Jeżeli chodzi 
o PGR-y to w bieżącym roku 
pracę przyjęło zaledwie 725 ro 
dżin repatriantów, mimo że pań 
stwowe gospodarstwa rolne na­
leżycie przygotowały się na ich 
przyjęcie. Do końca sierpnia 
PGR-y dysponowały jeszcze oko 
ło 530 wolnymi mieszkaniami, 
przeznaczonymi dla repatrian

W raka blstąeym w planach t*r*. 
nowych rad narodowych priazaactono 
170 tuta >1 na odbudową upród dla 
repatriantów. Repatrianci oaiedlajęrr 
tlą na goipodaritwsch Indywidualnych 
otrzymują zagrody całkowicie przygo­
towane do zamleazkenle 1 aagoapoda- 
rowanla alą. Oprócz tego otrzymują

ponoć fineneową * postaci kredytów 
na zakup inwentarza Żywego l mar­
twego. w roku bieżącym z aumy kre­
dytów przeznaczonych dla wsi zare­
zerwowano dla repatriantów 100 min 
zł. Suma ta nla została Jeaicza całko­
wici* wykorzystana.

Obecni* ważnym zadaniem rad na­
rodowych oraz organizacji politycz­
nych i apolecznych, działających na 
wal jeat otoczenie rodzin repatrlan- 
ckich należytą opieką. Zdarzają al­
bowiem wypadki, te repatrianci, mimo 
przyznania im goipodarstw rolnych 
nie moną Ich objąć.

Jak Informuje naa pełnomocnik Ml 
nlateratwa Rolnictwa do apraw repa­
triacji I osadnictwa spośród stu ikarn 
które wpłynęły do Mlnlaterstwa, wiele 
dotyczy trudności oaednlków związa­
nych z urządzeniem alą n* nowym 
gozpodarztwla.

Ponieważ Ministerstwo Rolnic 
twa instrukcją w sprawie osad­
nictwa rolnego repatriantów zo­
bowiązało powiatowe zarządy 
rolnictwa do roztoczenia opieki 
nad repatriantami, konieczne 
jest, aby pracownicy tych zar :ą 
dów nie ograniczali się tylko 
do załatwiania formalności, ale 
pomogli nowym osadnikom usu 
wać trudności związane z roz­
poczęciem pracy na nowym go­
spodarstwie rolnym. (AR)

cy rad narodowych w o- 
góle, a o pracy członków 
naszej partii — tzn. ich sa­
mych — w szczególności. 
Na podstawie tego plenum 
można wyciągnąć wcale nie 
optymistyczne wnioski, 
wnioski mówiące, te instan 
cja powiatowa, aktyw par­
tyjny poważnie zaniedbali 
ten odcinek pracy. Poda­
ny przykład nie jest Jakimś 
odosobnionym w kosza'lń- 
sklm województwie. Jest 
bowiem faktem niezaprze­
czalnym, że Instancje par­
tyjne zbyt mato Interesują 
się na codzteń pracą rad­
nych członków partii.

Nasrym zdaniem, nie mę­
tna dłużej gndzlć się z tą 
sytuacją. Przecię<nv oby­
watel widząc słabości w 
pracy rad, przede wszyst­
kim zwraca swój wzrok 1 
głos w stronę członków P»r 
tli. Liczy bortem na dy­
namikę. siłę Ich o^d-Wy- 
wanla na pozo-tałyeh c’łen- 
ków rady, na umrivnie- 
n<e całokształtu d-dałal-o- 
ścl. Po-a żvm stolmv. ’ak 
wspomnieliśmy, w obłlezn 
w-bo-ów Ao ż-r-nowych n- 
gnlw władzy Indowe!. Od 
nasze! pracy, łnl-Jatywy, 
reagowania na ludzkie bo­
lączki, r»łatwinn’e Ich v 
młarę sił | mo*iłw#tci za­
leży ziasr antoryż-t w ma­
sach, za’e*ą wybory do 
przyszłej rady. A to nie 
może brć obo’ęł-ie tak dla 
Instancji Jak 1 dla akływii 
oraz wszystkich członków 
partii.

Z prac 
Prezydium WRN 
przy opracowywania budżetów tc 
fenowych brano pod uwagę w»z«l 
ką Inicjatywę społeczną dotyczą 
cą jak najbardziej celowego wy 
korzystania .każdej złotówki w 
aktywizacji naszego wojewódz­
twa.

Największe sumy budżetowe 
przypadają na budownictwo 
i gospodarkę komunalną. Np. 
gospodarka komunalna w ro 
ku 1958 na przerób rzecze 
wy dysponuje kwotą ponad 
200 min złotych. Natomiast 
wieś według wstępnych zało 
żeń otrzyma przeszło 72 min 
złotych na wybudowanie 100 
nowych zagród oraz odbudo 
wę około 700 zagród. Ze 
względu na wyraźny wzrost 
zadań w budownictwie zale-

W Egipcie powstała 
RADA OBRONY 
NARODOWEJ

KAIR W Eglpol* utworzo- 
na została rad* -'brany naródo 
waj, której przewodnicz term 
Mst MMMMM

N
ajwiększy kraj na świa­
cie". „Co czwarty człowiek 
jest Chińczykiem". Te 1 po­
dobne stwierdzenia powtarza 
my często 1 my. 1 cl, którzy 
patrzą na Chiny z przeciwnej strony 

barykady. A jednak jakże niewystar­
czające są one dla określenia znacze­
nia Chin w świecie, w zespole krajów 
socjalistycznych, w międzynarodowym 
ruchu robotniczym, w rozwoju marksi­
stowskiej myśli teoretycznej dziś — 
w październiku 1957 roku.

„Największy kraj" 1 „Co czwarty 
człowiek", to — powiedziałbym — 
czynniki stałe. A chodzi o to, że w o- 
statnlm roku, w ostatnich dwóch la­
tach, rola Chin Ludowych, znaczenie 
Chin Ludowych tak znacznie wyro­
sły. że trudno to uląć w najbardziej na­
wet udanych lapidarnych sformułowa­
niach.'

Sprawy wewnętrzne Chin. Czym by­
ty w tej dziedzinie ostatnie dwa lata 7 
Zostało w zasadzie zakończone uspół- 
dzlelczanle wsi — do końca 1956 roku 
120 milionów, czyli 96 procent gospo­
darstw chłopskich wstąpiło do spół­
dzielni produkcyjnych. A jednocześ­
nie: średni wzrost produkcji rolhlczel 
wynosił rocznie (w ciągu ostatnich 
5 lat) 4,8 procent, tj. 2 razy więcej 
niż — niemały przecież w Chinach — 
przyrost ludności. Oznacza to, że to­
warzysze chińscy dokonując przeobra­
żenia wsi nie znaleźli sle w ślepym 
zaułku sprzeczności: usnółdzielczenle 
czy wzrost produkcji? Że przystępu­
jąc do uspółdzlelczenla ws! towarzy­
sze chińscy wychodzili nie tylko z o- 
gólnych założeń teoretycznych o po­
trzebie uspółdzlelczanla ale 1 z po­
trzeb mas chłopskich, z pragnień m*** 
chłopskich, że jak w wielu Inni"-1- 
dziedzinach nie narzucali masom, a’- 
realizowali „linię mas", która nie ł*-' 
sprzeczna z teorią, ale ją twór?-- 
kształtuje. A uwzglednljmy 1 to. ż 
towarzysze chińscy, zmieniając — od­
powiednio do swoich potrzeb — ist­
niejąc* w tej dziedzinie poprzednią

W rocznicę powstania
Chińskiej 

Republiki Ludowej

cono ZBM-owi, by w przysz­
łym roku objął wykonaw­
stwem wszystkie miasta po 
wiatowe, miasteczka ora nie 
które osiedla (np. F ce, 
Dębnica, Łęknica). Nati iast 
przedsiębiorstwa terenowe ca 
ły swój potencjał 1 środki 
muszą skierować na wyko­
nawstwo ?ad»ń w rolnictwie.

Od roku na szczeblu woje­
wódzkim i powiatowym dysku 
towano na temat licznych In­
westorów w budownictwie 
mieszkaniowym. W tej spra­
wie Prezydium WRN zajęło 
ostateczne stanowisko powie 
rzając DBOR-owi całość inwe 
stycji mieszkaniowych na tere 
nie województwa.

Spalił się żywcem
traięlCTny wypadek. Rak Informu 
ie nas Wojewódzka Komenda Str* 
y Pożarnych, w dniu wczoraj­

szym spalił sł* żywcem Jeden « 
mieszkańców Główczyc w pow. 
stupskim nazwiskiem Clecletąk. 
Pierwsze dochodzenia wskazują, 
że zasnął on z palącym się papie 
rosom w ustach. Ponadto Ciecie- 
ląk prawdopodobnie muslal znaj 
dować się w stanie nietrzeźwym, 
skoro nie czuł, źe płomienie obej 
mulą pierzynę oraz łóżko 1 nie 
zdążył uciec.

Szybka Interwencja miejscowej 
ochotniczej straży pożarnej u rato 
wala zabudowania przed pastwą 
ptor..lenl, ale, niestety. CleOląK* 
r - można było już uratować.

Nie będzie 
ograniczeń 
w kontraktacji 
bekonów 
na rok przyszły

Przemysł mięsny rozpoczął 
już kontraktację trzody beko­
nowej na rok przyszły. Umo­
wy na dostawę bekonów za­
wiera się na tych samych wa 
runkach, które obowiązywały 
dotychczas.

Plan kontraktacji na rok 
1958 przewidywał dostawę 
1 300 tys. sztuk bekonów. Po 
niewat jednak zainteresowa­
nie hodowlą trzody bekono­
wej jest u nas bardzo duże 
(ok. 750 tys. hodowców), po­
stanowiono nie ograniczać kon 
traktacjl.

kownoczMnib wzrosną w» 
mazania jakościowe stawiane do 
stawcom Przemysł mięsny będzie 
brał pod uwagę Jakość prosiąt fu* 
przy zawieraniu umów, zaosirza- 
ląc wymazania takłe przy odbto 
rze bekonów.

Specjaliści sa zdania, te przy­
czyni się to do poprawy jakości 
bekonów, a tym samym pozwoli 
nam rozwinąć eksport tego poszn 
kiwanego w wielu krajach pro­
duktu.

Przyjaźń
praktykę, uważali za możliwe — po 
zwycięstwie ruchu spółdzielczego — 
„po indywidualnym rozpatrzeniu każ­
dego wypadku z osobna, uwzględnia­
jąc konkretne warunki, umożliwić by­
łym obszarnikom i kułakom pracę w 
spółdzielni, określając ich sytuację, 
dając im równą płacę za równą pracę 
— celem wychowania ich i zapewnie­
nia im nowego startu życiowego" (z 
referatu Lao Sze-tsu na VIII Zjeźdzle 
KPCh).

Albo w dziedzinie przemysłu. 
1956 r. produkcja węgla wynosiła 100 
milionów ton, produkcja stali — 4,5 
miliona ton, a energii elektrycznej — 
16,6 miliardów kilowatogodzin. Jakże 
to dużo, jeżeli uwzględnić, że stanowi 
to 2—3 razy więcej niż 5 Jeszcze lat 
temu! Ale jednocześnie: jakże trud­
ne jest budownictwo socjalistyczne 
w 600-mllionowych Chinach, jakże o- 
gromne zacofanie mają ^o odrobienia, 
skoro my w 28-milionowej Polsce pro­
dukujemy 95 min ton węgla, 5 min ton 
stall 1 19,5 miliarda kilowatogodzin 
energii elektrycznej,

A jednak mimo tych trudności, to­
warzyszy chińskich cechuje ogromna 
rozwaga, szukanie najlepszych dróg, 
omijanie tych najbardziej utartych, 
ale nie wszędzie nadających się do za­
stosowania. To Chińczycy np. wnie­
śli do praktyki budownictwa socjali­
stycznego, to novum jakim jest prze­
kształcenie własności kapitalistycznej 
w socjalistyczną — drogą pokojową, 
noprzez politykę stopniowego wykupu, 
nrzy czym politykę tę stosowano nie 
Mko dla tego, że Marks i Lenin 
■ważali, Iż w określonych warunkach 
losowanie nnlltykt wytoinu Jest do- 

ouszczalne ale nrrede v5—»M'fm dla­
tego, że w warunkach Chin było to 
korzystne. Czy to nie taka właśnie

polityka wobec przemysłowców, kup­
ców, kułaków wytworzyła sytuację, 
która umożliwiła Mao Tse-tungowi wy­
snuć ogólny wniosek teoretyczny, waż­
ny, sądzę, nie tylko dla Chin, ale l dla 
innych krajów budujących socjalizm, 
jak również dla krajów, w których 
klasa robotnicza zmierza do zdobycia 
władzy drogą pokojową: tezę, że choć 
„sprzeczność między narodową bur- 
żuazją a klasą robotniczą, jest antago- 
nistyczna", tp jednak „w konkret­
nych warunkach istniejących w Chi” 
nach taka antagonistyczna sprzecz­
ność. jeżeli się ją właściwie potrak­
tuje, może być przekształcona w nle- 
antagonistyczną i rozwiązaną w spo­
sób pokojowy" ?

„Jesteśmy krajem biednym, trzeb* 
nam kilku dziesięcioleci". To zdanie 
często powtarzają kierownicy partii 
chińskiej. Uderza w nim przedstawie­
nie rzeczy faką jaką ona faktycznie 
jest. Uderza to, że towarzysze chińscy 
nie przedstawiają celu, do którego dą­
żą jako już istniejącej rzeczywistości.

Trzeba więc szybko wybiec wyo­
braźnią naprzód 1 zastanawiać się nad 
tym, czym będzie świat i jaka będzie 
pozycja świata socjalistycznego za kil­
kadziesiąt lat, gdy Chiny będą potę­
gą gospodarczą.

Ale Już dotychczasowe osiągnięcia 
tego kraju w przemyśle, w rolnictwie 
1 w dziedzinie podniesienia stopy ży­
ciowej ludności (wzrost plac w ciągu 
5 lat o 37 proc.) — Już dziś wiele zna­
czą 1 wiele ważą. Znaczą one dla 
samych Chin: kraj ten znalazł najlep­
szą dla siebie drogę posuwania się 
naprzód. Znaczą one dla Innych kra­
jów zacofanych, przede wszystkim 
Azji, szukających innych, nlesocjall- 
stycznych dróg wydobycia ale a uccm



Na marginesie plenum człuchowskiego KP

Słuszna droga
VT7 OSTATNICH dniach od 
yy bvlo się zebranie plenar­

ne Komitetu Powiatowego 
PZPR w Człuchowie. Między 
Innymi omówiono na nim pracę 
egzekutywy KP w okresie ostat 
nich 8 miesięcy. A praca ta nic 
była najlepsza. Na lipcowym 
plenum komitetu padło dużo kry 
tycznych uwag pod adresem 
egzekutywy, poszczególnych jej 
członków. Mówiło się wtedjy np' 
o daleko niedostatecznej więzi 
kierownictwa KP z terenotwymi 
organizacjami partyjnynii, z 
członkami partii, o powabnych 
zaniedbaniach w działalności 
red narodowych, przedsiębiorstw 
handlowych i usługowych itd. 
Itp. ' >

— Burzliwy przebieg lipcowe­
go plenum oraz krytyczne arty- 
Kuły w ..Glosie Koszalińskim'* 
o pracy egzekutywy — stwier­
dza się w informacji I sekreta­
rza — stały się przedmiotem 
gorących dyskusji na dwóch ko­
lejnych posiedzeniach egzekuty­
wy.

Członkowie egzekutywy wzięli 
sobie głęboko do serca te kry­
tyczne uwagi. Dała temu wyraz 
informacja I sekretarza KP tow. 
Klonowskiego na plenum; dają 
temu także wyraz zmiany w sty 
lu pracy egzekutywy. Szkoda 
tylko, że dyskusja nad tymi 
sprawami była raczej margine- 
sowa. A przecież temat aż pro­
sił się o szerokie przeidyskuto- 
wanie.

Poważnym brakiem w pracy 
egzekutywy bvlo to. że nie do­
konywano bieżącej konfiroli re­
alizacji podjętych uchwał i 
wniosków. Obecnie — świadczą 
o tym protokoły z posiedzeń 
egzekutywy, praktyczna działal­
ność — sytuacja uległa zmia­
nie.

Jak wynika s Informacji I w- 
kretana KP. egzekutywa na pod 
stawie oeeny i analizy sytuacji w 
powiecie doszła do wniosku, te 
? owalnym niedociągnięciem w 
ej pracy była słaba więź po­

szczególnych członków egzekuty­
wy 7 organizacjami partyjnym’- 
Egzekutywa nie ograniczyła się 
Jednak tylko do tego stwierdze­
nia. Podjęto już kroki, które ma 
Ję przeciwdziałać powstawaniu w 
przyszłości podobnych niedociąg­
nięć. Otóż członkowie egzekuty­
wy. obok działalności w poszczę 
gólnych komisjach problemo 
wych. otrzymali przydział pracy 
w konkretnych organizacjach par 
tylnych. komitetach gromadzkich 
miasteczkowych itp Biota oni 
udział w zebraniach, naradach, 
pomagają w rozwiązywaniu wie­
lu trudnych t skomplikowanych 
problemów W związku z tym Już 
obecnie na terenie powiatu obser 
wuja się większa systematyczność 
w odbywaniu zebrań, wzrosła tak 
te dvścvpłina, przejawiająca się 
chociażby w znacznie regularniej

izym opłacaniu składek' partyj­
nych, w przyjmowaniu de partii 
nowych kandydatów. Np w okre 
»ie od stycznia do sierpnia bie­
żącego roku w czluchowskiej or­
ganizacji partyjnej przyjęto do 
partit ż towarzyszy, a od sierpnia 
do końca września już S. To leż 
mówi samo za siebie.

Niedociągnięcia mają jeszcze 
nadal miejsce w działalności te 
fenowych ogniw władzy ludo­
wej. Niezwykle słabo pracują 
gromadzkie radv narodowe, du­
żo jest zastrzeżeń — tak natu­
ry organizacyjnej jak i moral­
nej do wielu pracowników 
rad narodowych. Wzięć chociaż­
by ostatnie pleąuin i sprawę 
zarzutów w stosunku do prze­
wodniczącego GRN w Polanicy, 
członka KP tow. Bieńka. Nie 
jest to przykład wcale odosob­
nione w powiecie człuchowskirn. 
Pewne — aczkolwiek daleko 
niedostateczne kroki zmierzają­
ce do poprawy sytuacji zostały 
już zrobione. Nastąpiły i będą 
następowały zmiany na stano 
wiskach kierowniczych w ra­
dach. Ludzie skompromitowani, 
zdemoralizowani, nie cieszące 
się zaufaniem z wśród ludności 
piuszą odejść. Ważne jest, że 
towarzysze dostrzegają te sła­
bości i w miarę swych sil I mo­
żliwości s^reją się je roiwią- ‘ 
zywać.

I Główny kierunek natarcia 
> czluchowskiej organizacji partyj 
ncj. jej egzekutywy skierowany 
jest przede wszystkim na dal­
sze ożywienie pracy organizacji 
partyjnych, na pogłębianie tre­
ści tej pracy. Nie jest to łatwe 
zadanie. Wymaga ofiarności i 
poświęcenia ze strony aktywu, 
wymaga także bardziej opera­
tywnej działalności Komitetu 
Powiatowego, egzekutywy. Lu­
dzie, którzy z tych czy innych 
względów nie gwarantują peł­
nego udziału w tej pracy po­
winni ustąpić miejsca ińnynu 
Dlatego też egzekutywa KP 
przychyliła się np. do prośby 
tow. Frąckowiaka o zwolnienie 
go z egzekutywy.

Na podstawie, tych krótkich 
obserwacji wydaje mi się, że 
egzekutywa KP wybrała słus1',. 

! ną drogę w swej działalności.
— Jest to droga — mówił na 

; plenum sekretarz KW tow. Kacz- 
I marek — którą zapoczątkowało 
• lipcowe plenum KP. Jest to dro- 

K* krytycznej oceny, krytyczne­
go spojrzenia na całokształt pra­
cy partyjnej powiatu przez sze­
regowych członków partii. Swian 
czy to, że aktyw partyjny po­
wiatu ^ziut iławskiego czu je sie od 

' powiedzialny za pracę instancjL, 
j za pracę egzekutywy* Dlatego 
i dro^a tą należy tmkUo kroczyć 
1 naprzód
‘ (W

U porcie gdynslnm załadowano na statek „Isosctuszko" 
/ parowozy zakupione przez Chińską Reonblike Ludową.

CAF—fot. Uklejewski

wysokiej próby
łania: słowo socjalizm, nabiera wśród 
wielomilionowych mas ludowych tych 
krajów jakiejś realnej i przyciąga­
jącej treści, słowo socjalizm, choć ina­
czej rozumiane, pojawia się i na 
ustach przywódców' rządzącej burżua- 
zji narodowej tych krajów.

Nie jest przypadkiem, że przywódcy 
ci i dziś w pewnych dziedzinach, pod 
względem pewnych form i instytucji 
gospodarczych czerpią z doświadczenia 
chińskiego, że rośnie autorvtet Chin 
w Azji i Afryce, że stosunki między 
Chinami Ludowymi a krajami tych 
dwóch budzących się do życia konty­
nentów, są mimo różnic ustrojowych, 
coraz bardziej przyjażne.

Dzisiejsze osiągnięcia Chin już coś 
znaczą i dla państw kapitalistycznego 
zachodu, które widzą nie tylko, jakie 
korzyści mogą im dać stpsunki gospo­
darcze z dzisiejszymi Chinami, ale za­
pewne również patrzą w przyszłość 
i widzą co będą znaczyć Chiny za 
lat 10. Rozsądzone zostało siłą samej 
logiki rozwoju Chin, siłą rzeczywistości, 
proklamowane w r. 1950 embargo na 
handel z Chinami. Są na zachodzie pu­
blicyści, którzy oceniają obecny stan 
rzeczy jako „wyścig do Chin” — do 
ich rynku importowego i eksportowe­
go. I choć ciągle jeszcze są politycy, 
którzy, „nie uznają" istnienia Chin, 
którzy zabraniają wszelkiego kontaktu 
— swoich dziennikarz”, swojej mło­
dzieży, — z narodem chińskim i choć 
właśnie Mika dni temu pod dyktan­
dem tych polityków raz jeszcza popeł­
niono tak! absurd — tak wyraził tlę 
minister spraw zagranicznych Irlandii 
— Jakim test wyłączenia z ONZ pań­
stwa, którego ludność stanowi 1/4 ludz­
kości, choć embargo polityczne trwa,

.JKtóina

dzieć: ma się ono ku końcowi. Dzien­
nikarze amerykańscy pojadą do Chin 
(i chińscy do USA) — minister Dulles 
musiał się na to zgodzić. Studenci 
amerykańscy — uczestnicy Festiwalu 
Młodzieży — pojechali do Chin, mimo, 
że minister Dulles nie zgodził się, i 
bardzo sobie tę podróż chwalą; A 
większość, którą USA uzyskują przy 
odrzucaniu wniosku o dopuszczenie 
Chin do ONZ. kurczy się z każdym ro­
kiem. Nie, coraz trudniej jest i De­
partamentowi Stanu nie uznawać
Chin.

CHINY w świecie socjalistycznym. 
Ważne i nieraz burzliwe zaszły 
w tym świecie w ciągu ostat­

nich dwóch lat zmiany.
Jakże ważkie było w procesie tych 

zmian słowo towarzyszy chińskich! Był, 
pamiętamy, moment — bezpośrednio 
po naszym Październiku I w tragiczne 
dni wypadków węgierskich — gdy 
Stanęła sprawa właściwego kształtowa­
nia się stosunków między państwami 
socjalistycznymi. Byliśmy wtedy bezpo­
średnio zainteresowani w jak najlep­
szym rozwiązaniu sprawy. Decydują­
cym momentem stała się w tym roz­
wiązaniu niewątpliwa deklaracja ZSRR 
z 30 października 1956 roku. Ale nie­
wątpliwą pomocą dla wszystkich kra­
jów socjalistycznych we właściwym 
ukształtowaniu stosunków wzajemnych 
było oświadczenie rządu ChRL i 1 
listopada ub. roku.

Chiny w świecie socjalistycznym. 
Świat ten odkrywa przed sobą obec­
nie nowe horyzonty myśl! teoretycz­
nej, po nowemu osenla możliwości 
rozszerzenia się zakresu działania to- 
cjallzmu. Odbywa się to w walce, która

Pomożemy!
Ale i sami sobie pomóżcie!
K

ilku chłopów we wsi 
Stara Wiśniewka w 
pow. złotowskim, zwró 
ciło się niedawno do 
sekretarza miejscowej 
podstawowej organizacji par­

tyjnej tow. Piątka:
— Zajmijcie się naszym kół 

kłem rolniczym — mówili — 
rej w nim wodzą bogatsi go­
spodarze ...

Stara Wiśniewka, to duża 
wieś. Liczy ponad 100 gospo­
darstw. Zdecydowaną więk­
szość stanowią gospodarstwa 
średniorolne. Należy jednak 
podzielić je na dwie grupy: 
silniejsze i słabsze ekonomicz 
nie. Silniejsze mają dobrze 
rozwiniętą hodowlę, dysponu­
ją wieloma maszynami rolni­
czymi, u słabszych i mniej 
rozwinięta hodowla, i brak ma 
szyn. Kółko rolnicze powsta­
ło z inicjatywy tych silniej­
szych gospodarzy i oni weszli 
w skład jego zarządu.

Do Starej Wiśniewki poje­
chał I sekretarz KP w Złoto­
wie, tow. Martusewicz. Na 
zebranie partyjne zaproszono 
kilkunastu chłopów bezpartyj 
nych. Ci wyłuszczyli swe pre 
tensje. A więc zarząd kółka 
nawet palcem nie ruszył, by 
pomóc w omłotach tym, któ­
rzy nie mają maszyn. Ci bo­
gatsi we wsi dbają tylko o 
swoje interesy, ziarno repro­
dukcyjne, kontraktację atrak­
cyjnych upraw przemysłowych 
dzielą tylko między siebie...

Zebranie trwało długo, dy 
skutowano, spierano się..,

— Najwięcej kłopotów — 
radził chłopom sekretarz. — 
sprawia wam brak maszyn o- 
młotowych. Wy, biedniejsi 
zorganizujcie więc w kilku 
lub kilkunastu zespół maszy­
nowy. Wspólnie łatwiej bę­
dzie nabyć maszyny i unieza- l 
leżnie się od bogatszych. Jest 
w POM do sprzedania.tdobra, 
wyremoritowana'.'!' fanfa mło- 
narria'." Umożliwimy wam jej 
kupno ... Macie słusz-ne pre­
tensje do zarządu kółka. Ale, i 
koniec końców, sami wybiera- . 
liście taki zarząd. Wy sami 
możecie Sto zmienić. Tym bar 
dziej, że stanowicie większość 
wsi...

Od tego zebrania minęło pa 
rę tygodni. Jak dotychczas 
chłop! w Starej Wiśniewce 
nie skorzystali z rady sekre­
tarza. Maszyny nie kupili, 
choć na ogół łatwo zebraliby 
na nią pieniądze, nic się rów-

kiemu, co nowe, Udział towarzyszy 
chińskich w tej walce? To przede 
wszystkim, chyba zachęta, to prze­
de wszystkim chyba wpajanie światu 
socjalistycznemu pewności siebie, śmia­
łości, odwagi. Że w trakcie naszych po­
szukiwań. w ogniu naszych dyskusji 
burżuazja będzie usiłowała upiec swoją 
pieczeń? Tak, ale „marksizm jako 
prawda naukowa nie obawia się kryty­
ki". Że musimy sami u siebie prowa­
dzić walkę? Tak. to nie szkodzi, trze­
ba tylko pamiętać, że „walka ideolo­
giczna różni się od innych form walki 
i nie wolno w niej stosować brutalnych 
metod przymusu, lecz jedynie metodę 
cierpliwego przekonywania”, (Mao Tse- 
tung).

To dużo powiedziano,

CO łączy Polskę z Chinami? I to, 
że oba nasze kraje są w stadium 
budowy socjalizmu, i pełna soli­

darność w sprawach rozgrywających 
się na arenie międzynarodowej, i dąż­
ność do umocnienia solidarności i wza­
jemnej pomocy krajów socjalistycz­
nych. I fakt, że Chiny Ludowe mają 
absolutnie zgodne z naszym stanowi­
sko w sprawie granicy na Odrze i 
Nysie, a Polska — absolutnie zgodne 
z Chinami stanowisko w sprawie ko­
nieczności powrotu Taiwanu do Chin 
i przyjęcia Chińskiej Republiki Ludo­
wej do ONZ. I współpraca gospodar­
cza i kulturalna. To wszystko są też 
„czynniki stałe", . Istniejące od pierw­
szej chwili powstania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. A czynnikiem nowym, 
tym co gwałtownie 1 na zawsze pod­
niosło temperaturę sympatii Polaków 
dla narodu chińskiego — to posta­
wa towarzyszy chińskich w trudne 
dn! naszego Października, to Ich u- 
znanie ! poparcie dla zachodzących w 
jago wyniku przemian.

Nasza prayjaiń ja»F PTtylaŹplą wy-

nież nie robi, by zmienić za- 
rząd kółka ...» * »

CHŁOPSKI samorząd go­
spodarczy ma spełniać 
dwa zasadnicze zada­

nia: stwarzać warunki dla 
wszechstronnego rozwoju pro 
dukcji rolnej we wszyst­
kich gospodarstwach chłop 
skich, a zarazem dla biedniej­
szej części wsi stwarzać wa­
runki. ułatwiające jej walkę 
z ewentualnym wyzyskiem ze 
strony bogatszych gospoda­
rzy. Wieś nasza nie jest bo­
wiem jednolita. Faktem jest, 
że np. na naszym terenie nie 
ma na wsi takiego zróżnico­
wania klasowego jak np. w 
lubelskim, gdzie obok więk­
szych, 15 — 20-hektaro- 
wych, istnieje duża ilość go­
spodarstw małorolnych, bez- 
konnych, ale i u nas na wsi 
nie panuje sielanka. W za­
sadzie mamy w województwie 
dwie podstawowe grupy go­
spodarstw — silniejsze i słab­
sze gospodarstwa średniorol­
ne. Jest więc rzeczą jasną, 
że samorząd gospodarczy na 
wsi i u nas będzie niejedno­
krotnie terenem walki mię­
dzy biedniejszymi 1 bogatszy­
mi.

Nasze państwo ludowe czy­
ni wszystko co w jego mocy, 
by chronić biednych przed 
wyzyskiem bogatych.

„Jesteśmy państwem socja­
listycznym — mówił tow. 
Gomułka na ogólnopolskich 
dożynkach — 1 jako takie 
winniśmy troskę . szczególną 
gospodarstwom małorolnym, 
bezkonnym, wszystkim, któ­
rych codzienne trudności eko 
nomiczne stawiają w zależ­
ności od bogatych. Dla nich 
przecież pomocą są w pierw­
szym rzędzie fabryki, dające 
zatrudnienie nadmiarowi lud­
ności wiejskiej. Im przede 
wswsfkjm pomagać chcemy 
poptyd kozilraktaeję, a 
zwłaszcza przez pomoc paszo 
wą, organizowaną przez pań­
stwo. Lecz pomagać można 
naprawdę tym, którzy sami 
sobie pomóc umieją. Sami 
sobie — skupiając sie razem, 
organizując w kółkach rołni- 
czych, twonąo spółdzielnie 
maszynowe, nie dopuszczając, 
aby maszyny, kredyty i in­
ne -formy pomocy państwo­
wej rozdrapywali kombina­
torzy i wyzyskiwacze”.

Rozmawiałem z chłopami 
w Starej Wiśniewce. Czu­
łem w ich słowach rozgory­
czenie, czułem, że spodzie­
wali się czegoś więcej od 
tow. Martusewicza 1 podsta­
wowej organizacji partyjno:.

Czy sekretarz KP zrobił 
wszystko co mógł? Nie mógł 
zmienić zarządu kółka, bo to 
kłóciłoby się z zasadami so­
cjalistycznej demokracji, bo 
taki zarząd, narzucony z góry, 
byłby niewiele wart. Zapropo 
nował jednak biedniejszym 
chłopom we wsi konkretną 
nomoc: maszynę omlotową. 
którą mogą nabyć wspólnie i 
która uniezależniłaby ich od 
korzystania z maszyn, będą­
cych własnością bogatszych 
chłopów. Dlaczego więc nie 
skorzystali z tej rady?

Dawniej często zwalczano 
wyzysk na wsi w ten sposób, 
że niszczono zdolność produk 
cyjną każdego gospodarstwa, 
które wyzyskiwało lub stwa­
rzało pozory’ możliwości wyży 
sku. Prowadziło to. rzecz ja­
sna. w efekcie do spadku pro 
dukcji na wsi. zniechęcało do 
pracy nierzadko wzorowych, 
uczciwych gospodarzy. Dziś 
cheemy; by jak najwięcej pro 
dukował każdy chlon. ale je­
dnocześnie chrońitry biednych 
w ten sposób, że nie niszczy­
my bogatych, lecz pomagamy’ 
biednvm. Konkretnej pomocy 
biednieiszvm chłonom w Sta­
rej Wiśniewce nikt więc od­
mówić nie może. Oni w pierw 
szvm rzędzie mogą otrzymać 
maszyny, jeżeli tylko wyrażą 
chęć ich nabycia, óni w pierw 
szym rzędzie powinni otrzy­
mać kredyty. Muszą jednak 
dbać wiecej o swoje własne 
interesy, bo „pomagać napraw 
dę można tym. którzy sarni so 
bie pomóc umlefą".

★

BIEDNIEJSI Chłopi w 
Starej Wiśniewce mogli

spodziewać od tamtejszej pod 
stawowej organizacji partyj­
nej. Można napiętnować bogat 
szych chłopów w tej wsi, że 
dbaj., w kółku tylko o swoje 
własne interesy, ale też i dzi 
wić się temu ża bardzo nie 
można. Każdy, kotMec końców, 
dba o swoje własne interesy. 
Dużo jeszcze wody w Wiśle 
upłynie, zanim stosunki mię­
dzy ludźmi w naszych wsiach 
ułożą się na platformie spra­
wiedliwości społecznej, kiedy 
cechować je będzie moralna 
i kulturalna dojrzałość. To 
jednak, że do tej pory chłopi 
biedniejsi w Starej Wiśniew­
ce nie umieją dbać o swe wła­
sne interesy, rzuca pewne 
światło na działalność tamtej 
szej organizacji partyjnej.

Do zarządu kółka rolnicze-^ 
go w Starej Wiśniewce na pa 
wno nie weszliby tylko bogat 
si, powiązani między sobą go­
spodarze, gdyby z inicjatywą 
jego zorganizowania wystąpi­
ła podstawowa organizacja par 
tyjna poprzez biedniejszych 
chłopów. Gdyby członkowie 
partii w tej wsi wyjaśnili 
chłopom nie tylko gospodar­
czy, ale i polityczny sens sa­
morządu chłopskiego na wsi. 
Tymczasem stało się inaczej. 
Organizacja partyjna wlecze 
się tu w ogonie wydarzeń. Or 
ganizując kółko rolnicze na 
wsi mówiono tylko o gospodar 
czej stronie jego działalności. 
Członkowie partii ani razu z 
własnej inicjatywy nie zajęli 
się omówieniem działalności 
zarządu kółka, a jeśli uczyni­
li to, to w wyniku sygnału 
bezpartyjnych chłopów.

Tow. Piątek mówił, że sła­
bość organizacji partyjnej w 
Starej Wiśniewce wynika z ta 
go, iż na 11 członków zale­
dwie 1 jest chłopem. Pewnie, 
że byłoby lepiej, gdyby tu wię 
cej chłopów należało do par­
tii, ale przecież członkowie 
partii w Starej Wiśniewce to 
i nauczyciele, j pracownicy 
GRN, i zarządu GS. A więc 
do pewnego stopnia wiejski 
aktyw partyjny. Ludzie ci ży 
ją i pracują na wsi i obowią 
zani są, jako członkowie par­
tii. na codzień realizować jej 
uchwały w tym środowisku, 
w którym pracują, a więc 
wśród chłopów. /

W starej Wiśniewce należ? 
naprawić sytuację. Wiele zało 
ży od samych chłopów, od te­
go, w jaki sposób pomogą oni 
sami sobie, np. organizując ze 
spot maszynowy. Ale i organj 
zacja partyjna ma tu poważ­
nie obowiązki. Wydaje się, że 
uczyni ona wiele, jeśli prze­
kona wieś, że trzeba zwołać 
walne zebranie kółka rolnicze 
go, zastanowić się nad jego 
pracą, nad składem zarządu, 
ewentualnie wybrać nowy za 
rząd, opracować plan jego 
działania.

Rzecz jasna, organizacja par 
tyjna musi wykazać tu wiele 
umiejętności, wiele taktu, pa­
miętając przy tym, że ona 
właśnie obowiązana jest do 
występowania w charakterze 
organizatora społecznego dzla 
łania mas chłopskich, w obro 
nie interesów całej wsi, a je­
dnocześnie, że powinna tak 
działać, aby w Starej Wiśniew 
ce produkował co raz więcej 
każdy chłop, by stosunki mię 
dzy ludźmi układały się tu na 
zasadach coraz bardziej spra­
wiedliwych,

X IESIAK
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Śladem artykułu

Słupsk otrzyma 
płatkarnię 
i fabrykę 
cukierków

Na skutek na«ego arty­
kułu pt. „Kroyhnial czy 
krówki" zamieszczonego w 
n-rze 21* *<llosu" przyje­
chał do F/upska wlceminl 
zter pn^łn. spożywczego 
i skojńa. I*o zapoznaniu 
się miejscu z sytuacją 
przedstawił on następnie 
ąAoje wniczki na posiedzę 
niu Rady Ministrów, na 
którym rozpatrywano spra 
wy uruchomienia nieczyn­
nych zakładów na Ziemiach 
Zachodnich. W posiedzeniu 
brał takie udała! wicemi­
nister rolnictwa a jedno­
cześnie poseł okręgu słoń­
skiego tow. Mieczysław Ja­
gielski. M. In. dzięki lego 
poparcia Słupsk wzbogaci 
się o dwa nowe zakłady 
pracy. *

Postanowiono, że w bu­
dynku byłej płatkarni um- 
ehomlons zostanie produk­
cja płotków ziemniacza­
nych, sM pieniądze które 
trzeba by było wydać na 
projektowany demontaż u- 
rządzeń. zostaną przezna- 
rzone zgodni- z wnle^em 
tow. Jagielskiego na budo­
wę nowej hall produkcyj­
nej (słoMaceJ już Fabry­
ki Cukrów „Pomorzan- 
ka". W ten spo-ób w no­
wym pomieszczeniu, które 
zbudowane zostanie w P”y 
szłym roku kosztem około 
5 min złotych, znajdą za­
trudnienie kobiety, narze­
kające na brak pracy.

_______ ___________ (wB

Brak konsekwencji Świat w obiektywie

OD gadania o walce z 
nadużyciami i korupcją 
przechodzimy pomału 

do czynów. Nasze dotychcza 
sowę osiągnięcia w tych dzie 
dżinach są jednak, głównie 
wynikiem pracy milicji, pro 
kuratury, a dodatkowo istot­
ny jest wkład Inspektoratu 
Kontrolno-Rewlzyjnego przy 
Prez. WRN. Niemniej pewnym 
jest, że nie zwalczymy korup 
cji tylko poprzez działanie or 
ganów zewnętrznych. Mam tu 
nń myśli konieczność przenie 
sienią tej walki do samych 

’ przedsiębiorstw i instytucji 
Główne zadanie przypada tu 
ogniwom kontrolno-finanso- 
wym i organizacjom społecz­
nym działającym we wszyst­
kich instytucjach. Jak dotych 
czas, udział ich jest niedo­
stateczny. Gorzej, bo odnosi 
się wrażenie, że np. zarządy 
wojewódzkie różnych przedsię 
biorstw, jeśli nawet czynią 
jakieś kroki w kierunku zwal 
czania nadużyć zwalniają sko 
rumpowanych pracowników — 
to występują w charakterze 
..dobrego wujaszka” dając im 
do zrozumienia, że czynią to 
tylko pod naciskiem „złego" 
Ministerstwa Kontroli, „nie 
dobrej” prokuratury itd.

Do wniosków powyższych 
nakłania mnie m. In. przebieg 
ostatniej narady z dyrektora­
mi różnych wojewódzkich za 
rządów, która została zorgani 
zowana przez Wojewódzką Ko 
misję do Walki ze Spekulacją 
i Nadużyciami Na naradzie 
tej tow. Bajsarowicz mówił o 
niedostatecznej aktywności na 
tym odcinku kierownictwa róż 
nych instytucji. Wymienił on 
m. in'. szereg przykładów wy

Czy w 1958 r. uruchomimy 
w województwie 

14 nowych mleczarń?
W związku z systematycz­

nym wzrostem dostaw mleka 
ze wsi gazeta nasza niejed­
nokrotnie postulowała konie­
czność dalszej rozbudowy w 
województwie zakładów prze 
tnysłu mleczarskiego. W ja­
kiej mierze pależy się spo­
dziewać realizacji tych postu 
tatów?

Otóż wg. Informacji Rady 
Okręgu Spółdzielczości Mle- 
czarsk.ej, (dawne Zjednoczenie 
Przemysłu Mleczarskiego w 
Kozzallnie) w roku przyszłym 
należy sfe spodziewać w wo 
jewództwie wzrostu dostaw 
mleka o dalsze 20 proc. tj. 
O ISO ty*, litrów mleka dzień 
nie więcej, niż w miesiącach 
nieżytowych bież. roku. Aby 
przerobić tę dodatkową ilość 
mleka bez strat konieczne jest 
uruchomienie w naszym woje­
wództwie już w przyszłym ro 
ku 14 rpwych zakładów mle­
czarskich, na co trzeba ok. 
JO min złotych. Uruchomienie 
mleczarni zaplanowano: w 
Borkowicach, Robuniu, Złocień 
cu, Sypniewie, Nowym-Woro- 
wie, Lubowie, Rąbinie, Brzeź 
nie, Masłowicach, Sokolu, O- 
gtrowicach, Dalęcinle, Czło­
pie i Cieszeniewie. Przygoto 
wano już wstępną dokumenta 
cję techniczną na wszystkie 
planowane do uruchomienia 
mleczarnie.

Istnieje jednak poważna 0- 
bawa, że nie wszystkie piano 
wane zakłady zostaną uru­
chomione. Jeśli nie ma na o- 
gół trudności w zaopatrzeniu 
mleczarni w kotły parowe, o- 
ziębiacze do mleka, urządze­
nia chłodnicze itd., gdyż 
sprzęt ten produkuje przemysł 
krajowy, to pod znakiem ta 
pytania znajduje się zaopatrzę 
nie zakładów w wirówki, ma- 
Zielnice i pasteryzatory, które 
tnusimy sprowadzać z zagrani 
cy. Na potrzebnych 10 maslel 
nic, 24 wirówki i 14 postery 
zatorów zapewniono nam na 
razie przydział w 1938 r. tylko 
1 masielnicy i 4 wirówek. Dal 
»zy import maszyn z zagra 
nlcy zależy od zdobycia na 
ten cel odpowiedniej ilości 
dewiz. A do tej pory, jak wia 
domo, niemało dewiz wydaje- 
my na Import masła, cho^ z 
drugiej ztrony mamy w kraju 
poważne zapasy tłuszczów 
zwierzęcych własnej produk­

cji. Wydaje się więc, że zro 
bionoby u nas w kraju sen­
sowny krok, gdyby ograni­
czając spożycie masła na ko­
rzyść większego spożycia tłu 
szczów zwierzęcych, jednoczę 
śnie ograniczono Import mas 
ła z zagranicy, a uzyskane de 
wizy przeznaczono na import 
urządzeń mleczarskich. W re 
zultacie bowiem mielibyśmy 
więcej własnego masła.

Oczywiście, jeśli w przysz­
łym roku nie uzyskamy po­
trzebnych urządzeń dla zakła 
dów mleczarskich, sytuacja 
będzie trudna, lecz nie kata 
strofalna. Wiele zakładów bę­
dzie musiało pracować na 
dwie zmiany, co w rezultacie 
obniży jakość produkowanego 
masła 1 podroży koszty jego 
wytwarzania. Ponadto trzeba 
będzie także uruchomić około 
30 śmietanczarni i przystoso­
wać szereg zakładów mleczar 
skich do dłuższego przechowy 
wania mleka w odpowiednich 
pomieszczeniach chłodzonych. 
Będzie to jednakże wyjście 
tylko na jeden rok. W na­
stępnych latach dostawy mle 
ka jeszcze bardziej wzrosną, 
a wtedy bez nowych zakła­
dów mleczarskich dalszy roz 
wój hodowli, na wsi może zo­
stać zahamowany.

J. 1.

krytych ostatnio nadużyć 1 
niekonsekwencji w rozprawia 
niu się z ich sprawcami. Na 
tej podstawie napisaliśmy 
sprawozdanie. I oto już na 
drugi dzień do redakcji zaczę 
li przychodzić przedstawiciele 
wymienionych przedsiębiorstw 
zapewniając, że fakty nie od­
powiadają prawdzie, że o spra 
wach takich nigdy nie słyszę 
li a dopiero dowiedzieli się 
z gazety.

Najbardziej energicznie wy 
stąpili towarzysze z Budowla 
nego Przedsiębiorstwa Tereno 
wego w Sławnie. Najpierw 
w pisemku swym żądali oni 
podania adresu oraz nazwiska 
autora notatki. Nazwiska auto 
ra nie mamy zamiaru ukry­
wać. Nazywa się on Tadeusz 
Sokołowski- Adres sądzimy, 
nie jest potrzebny, bo tow. 
Sokołowski ma zbyt małe 
mieszkanie, by przyjmować 
interesantów w domu, a nie 
nie stoi na przeszkodzie dla 
odwiedzenia go w redakcji. 
Istotna jest natomiast spra-' 
wa. W piśmie przesłanym 
przez przedstawicieli POP i 
rady zakładowej czytamy; 
„Stwierdzamy z całą stanow­
czością, że żadnych nadużyć 
w Budowlanym Przedsiębior­
stwie Terenowym w Sławnie 
nie wykryto, a zatem nie po­
pełniono i notatka, o której 
mowa, jest zwykłjm oszczer­
stwem”.

Jakże więc wygłąda spra­
wa? Czy Prez. WRN zwołuje 
kilkudziesięciu ludzi i opowia 
da im historie bez pokrycia? 
Osobiście w to nie wierzę, 
bo tow. Bajsarowicz stwier­
dzał, że referuje na podstawie 
dokumentów dostarczonych 
przez Wojewódzki Zarząd Bu­
dowlanych Przedsiębiorstw Te 
renowych. Czyżby więc ten 
zarząd informował inaczej wła 
dze wojewódzkie, a nie miał 
odwagi powiedzieć o różnych 
sprawkach załodze zaintereso­
wanego przedsiębiorstwa, któ 
ra dowiaduje się dopiero o 
nich z gazety? A może rada 
zakładowa i POP nie przyjmu 
ją do wiadomości oczywi 
stych faktów? Tak czy inaczej 
sprawa Wymaga wyjaśnienia, 
tym bardziej, że zdarzyło się 
już kilkakrotnie, że o jakiejś 
sprawie wszyscy wiedzieli, ale 
szum i krzyk o obrazę albo 
wyciąganie konsekwencji w 
stosunku do winnych rozpo 
czynało się dopiero po ukaza 
niu się notatki. Tak np. było 
po ukazaniu się artykułu pt. 
„Czy tylko Szarafin”- Czy w 
tym wypadku instytucje po 
wołane do kontroli nie dają 
w ten sposób do zrozumienia, 
że my jesteśmy dobrzy, ale 
gazeta „zła”, bo pisze, a wtedy 
my musimy wyciągać konse­
kwencje?

O tyrp. że atmosfera nie 
jest właściwa świadczą rów 
nież wypadki w Białogardzie. 
Organa prokuratury zatrzyma 
ły tam niedawno pod zarzu­
tem popełnienia przestępstw 
kierownika tapicernl Zakła­
dów Przemysłu Terenowego 
ob. Ryszarda Barta. I oto 
stała się rzecz niespodziewa­
na. Pomimo, że wszyscy, a 
szczególnie klasa robotnicza, 
stałe domagają się energicz­
nej walki z nadużyciami, to 
w Białogardzie załoga tapicer 
ni zagroziła strajkiem, a część 
rozpoczęła awantury. I dzieje

się to w chwili, gdy partia 
wskazuje na szkodliwość 
wszelkiego rodzaju strajków 
i awanturnictwa. Sprawa bia 
łogardzka jest więc groźnym 
sygnałem świadczącym, że 
gdzieniegdzie robotnicy ciągle 
jeszcze ulegają demagogicznym 
chwytom i schodzą na nie­
właściwe drogi. Zarówno wy­
darzenie w Białogardzie jak 
i podawane wyżej przykłady 
dowodzą, że ciągle jeszcze pod 
stawowe organizacje partyjne 
pozostają na uboczu walki o 
praworządność i nie kierują 
procesem zwalczania nadużyć 
t korupcji na własnym tere­
nie. A pamiętajmy, że na nic 
zdadzą się narzekania,'że krad 
ną. biorą łapówki itp. dopóki 
czekać będziemy na prokura 
turę lub milicję.

T. 8.

Nowiny
kulturalne
„SLĄSK" JEDZIE BO ANGLII

Toczą się obecnie rozmowy w 
rprawle występów „Sląsha“ w 
Lnndyulo i Innych miastach an 
Sielskich. Impresarlo antielskl 
zabiega o kilkutygodniowe tour­
nee, które przewidywano Jest 
w końcu roku.

REWELACJA SEZONU ’

Jako rewelacja naszego sezonu 
artystycznego zapowiadają się 
dwutygodniowe występy słynne 
go 3» osobowego baletu amery­
kańskiego Jose Llmona. Prasa 
światowa uważa ten „teatr Uń- 
ca“ za Jeden z najlepszych zes 
połów tańca nowoczesnego na 
święcie, » „New York Tltnes“ 
twierdzi nawet, że Limon jest 
największym tancerzem naszych 
CZASÓW

Tancerze amerykańscy rozpocz 
ną występy w Polsce w Poznaniu 
(S—11. X.) po czym wystąploą 
we Wrocławiu <12—14, X.) w Ka 
towtcach <1®—18. X.) I zakończą 
tournee w Polsce występami w 
warszawie (19—22. X.;.

W PARYŻU O „CIENIU" 
KAWALEROWICZA

W najnowszym numerze „bes 
l.ettres Francaises" znajdujemy 
recenzję G. S. (Sadoula—?) wy 
iwietlanego obecnie w Paryżu 
„Clenia*1. „Kawalerowicz — czyta 
my — uważany Jest dzisiaj przez 
wielu za jednego z najlepszych 
reżyserów w Europie**. Tygodnik 
porównuje go ze sławnym Felli. 
nim i pisze, że „Kawalerowicz po 
siada dar przykuwania uwagi 
widza do każdej zjawiającej się 
na ekranie postaci... Ten dar 
„charakteryzowania** postaci fil 
nowych stanowi rzadka 1 bar 
dzo cenną właściwość reżyserską**.

(AR)

W Hucie im. Lenina

Na gdjęciu: fragment wydziału koksoehemil.
CAF — fot. Link

Tokio największe dziś m’a.e0 świata, liczące ponad 
R milionów ludności — zo*talo po wojnie nie tylko ca- 
kowicie odbudowane, ale również znacznie rozbudowane. 
Jak grzyby po deszczu wyrastają wysokie gmachy 
w różnych częściach mia ta...

Na zdjęciu: w okolicach handlowej dzielnicy Ginza.
| FOT — CAF

Oportuniści
7. gabinetu sekretarza pre­

zydium PRN przez niedomknię­
te drzwi dobiegała ożywiona 
rozmowa.

— A dyć, obywatelu sekreta­
rzu — błagał ochrypły bas — 
zlitujcie się i choć kapkę 
obniżcie nam ten plan.

— Nie obniżę I — rozległa 
tię stanowcza odpowiedź. — 
Oportunizm przez was przemc- 
wia. Musicie się starać, za­
miast biadolić.

— Kiedy my naprawdę nie 
możemy — zaklinał się zdener­
wowany tenor. — U7 skupie 
przodujemy, w kontraktacji przo 
dujemy, a tu ani rusz...

— Aktyw trzeba zmobilizo­
wać — doradził po ojcowsku 
sekretarz. — Niech świeci przy­
kładem.

Wagon odzieży dla repatriantów
Zapomogi pieniężne z funduszu 
społecznego

Pomoc »ludzi dobrej woli«
Zacznę może od podania kil 

ku cyfr. Otóż na terenie na­
szego województwa od począt 
ku roku do chwili obecnej 
osiedliło się 2.145 rodzin, z 
tego z pomocy komitetów spo 
lecznycn przy PCK skorzysta 
ło 812 rodzin. Forma pomocy 
jest bardzo różna. Uzależnio 
ne to było od najżywotniej 
szych potrzeb. Pomoc jaką 
niósł Polski Czerwony Krzyż 
wyrażała się najczęściej w po 
staci odzieży, obuwia, sprzętu 
domowego oraz zapomogi pie­
niężnej.

Ostatnio Wojewódzki Od­
dział Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Koszalinie otrzy 
mał 370 pak z używanymi u- 
braniamL Dalsza partia (260 
pak) odzieży nadejdzie za kil 
ka dni. Odzież ta zostanie ko. 
misyjnie podzielona i powę­
druje do wszystkich powiatów 
naszego województwa. Tę for 
mę zapomogi (przeznaczonej 
przede wszystkim dla repa 
triantów osiedlających się na 
naszym terenie) otrzymało już 
kilka powiatowych komitetów 
przy PCK, m. in. w pow, 
Sławno, Miastko, Kołobrzeg i 
Bytów.

Należy wspomnieć, że wa­
runki materialne repatriantów 
są bardzo różne. Niektórzy 
bowiem z nich są posiadacza 
ml niejednego auta lub moto 
cykli- Chodzi więc przede

wszystkim o sprawiedliwy 
przydział zapomogi, uzależnio 
ny od potrzeb i warunków ma 
terialnych. Chodzi również o 
to, aby zapomogi były przy­
dzielane wyłącznie tym repa­
triantom, którzy osiedlili się 
na stałe na terenie naszego 
województwa.

Ostatnio Wojewódzki Za­
rząd Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Koszalinie zorgani 
zewał akcję zbiórki fundu 
szów społecznych na rzecz 
repatriantów oraz ludzi znaj 
dujących się w ciężkich wa­
runkach materialnych.

Dotychczas zebrano około 
600 tys. zł, z czego rozdyspo 
nowano już około 450 tys. zł. 
Do tej akcji włączyło się już 
szereg instytucji — i m. in. 
„Orbis” oraz spółdzielnie spo­
żywców z naszego wojewódz­
twa. Te instytucje będą prze 
kazywać na akcje pomocy 
środki finansowe uzyskane z 
nadwyżek remanentowych.

Aby tę szlachetną akcje 
przeprowadzić w pełni i w 
szerszym zasięgu, trzeba, żeby 
wszystkie spółdzielnie i insty* 
tucje naszego województwa za 
przykładem PSS, Związku 
Spółdzielni Pracy. WZGS, 
PKO oraz Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem w Szczecinku 
dołączyły swój wkład do ak­
cji „ludzi dobrej woli”..

(Chen)

— Lee!... — pesymłstycz* 
nie podjął bas. — Nawet zobo* 
wiązania produkcyjne niektó* 
rzy towarzysze podjęli i zno­
wu nic. Nie taka prosta spra* 
wa. Ja sam chciatem się do 
f.lantt przyczynić. Wziąłem io* 
nę i klaruję jej, że niby za 
dawnych czasów, to takie rze* 
czy na żywioł się robiło, a dzi* 
siaj według planu państwo* 
wego. Musimy się przyłożyć 
i plan wykonać — mówię. 
Partyjny jestem, nie mogę 
stać na uboczu. A żona mi po­
wiada: „Ale ja jestem bezpar* 
tyjna i do grzechu ręki nie 
przyłożę". I człowiek jest bez* 
silny. Z sekretarzem przecież 
planu nie wykonamy..,

— Narzut przynajmniej byi* 
cie zdjęli — zawtórował tenor. 
— A jak nie, to chociaż ma* 
newry jakie wojskowe zróbcie 
w okolicy. Do Turaszówki, jak 
w zeszłym roku wojsko przyje- 
chało, to latoś w 200 procen* 
fach coma 6 plan wykonali. 
Nam by i plutonik wy sta'* 
czyi...

— Nawet drużyny nie dosta­
niecie! — zdenerwował się se* 
kretarz. — Wygodni jesteście. 
Chcecie, żeby inni za Was pra­
cowali, a wy sobie chrapać 
w nocy będziecie. Tak do ni­
czego nie dojdziemy. Najpierw 
obowiązek, potem przyjemność t 
A planu nie wykonacie, to zli* 
kwidujemy t...

Z gabinetu wyszło kilku chło­
pów. Miny mieli markotne. 
Podszedłem do pierwszego * 
brzega I zapytałem:

— Cóż to wam chcą zlikwi­
dować ?

— Jak to co? — zdziwił się 
chłop. — Izbę porodową.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

Połączenia 
telefoniczne 
powietrze - ziemia

Część samolotów obsłu­
gujących linię powietrzną 
między Chicago i Detroit, 
otrzyma w najbliższym cza 
sic urządzenia. które po­
zwolą pasażerom nawiązy­
wać łączność telefoniczną 
z samolotu ze wszystkimi 
miejscowościami w Stanach 
Zjednoczonych. Urządze­
nia te będą stopniowo wpro 
w drane na "szystkie linie 
lotnicze w USA.

(old)



Pracownicy księgowości powinni pomóc 
w wykrywaniu przestępstw gospodarczych

Z powitania wojska
Mieszkańcy Koszalina kwiata­

mi. uśmiechem i oklaskami wt 
tali wojsko powracające z je­
siennych ćwiczeń.

, oniżej dwa zdjęcia zrobione 
przez naszego fotoreportera w 
Fakcie niedzielnych uroczysto­
ści powitalnych.

W ł1 ZWALCZANIU przestąp 
y y czości gospodarczej po 

ważna rola przypada 
głównym księgowym przedsię­
biorstw.

Rola ta nie jest nowym e- 
lementem funkcji głównego 
księgowego, gdyż wynika o- 
na z określonych obowiązują 
cymi przepisami jego praw i 
obowiązków. Chodzi tu jed 
nak o podkreślenie szczegól­
nie funkcji kontrolnej, jako 
sprawy bardzo istotnej i ak­
tualnej.

Jak wynika z doświadczeń, 
funkcja kontrolna głównych 
księgowych w1 szeregu przed­
siębiorstw znacznie osłabła i 
nie odpowiada obecnym wy 
niaganiorn. Wskazuje na to 
fakt, że np. w przedsiębior­
stwach gospodarki komunal­
nej na terenie woj. koszaliń 
skiego było zaledwie kilka wy 
padków wykrycia przestępstw 
przez głównego księgowego, 
podczas gdy dokonywane kon

WAŻNIEJSZE TBLE1ONY.
I ADRESY:

Pogotowie ratunkowi* tel. 08
Straż pożarna tel. centrali 523. 

alarmowy — 68.
Komenda Miasta MO tel. 3537
Pogotowie milicyjne tel. 07.
Szpital Miejski przy nt. Fałat* 

(chirurgia ogólna) tel. 2’15, przy 
ul. Marchlewskiego (pozostałe 
działy' tel. 2735 < Ml.
DYZllRY APTEKI

Dziś dyżuruje apteka nr 
1# przy ul zwycięstwa 32.

WDK — Decydujący mement
Seans o godz, 17 O godz. 20 

występ Teatru Szczecińskiego 
„Żeglarz" — Szaniawskiego.

ZACISZE — Gdyby wszyscy lu. 
dz<e dobrej woli

Seanse o godz. 18 1 20.
MPRB — przemytnicy. 
Seans o godz. 19.
KLUB tppr — Okrutne mo. 

rze (prod. ang.)
Seanse o godz. 18 i 20,15.

UWAGA! Repertuar kin podaje. 
my na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko 
zzalinle

trole z ramienia jednostki nad 
rzędnej oraz Inspektoratu 
Kontrolno-Rewizyjnego ujaw 
nlły cały szereg różnego ro 
dzaju przestępstw (kradzieże, 
nadużycia, manka). Przestąp 
stwa te winny i mogły być 
ujawnione przez głównych 
księgowych przedsiębiorstw.

Gdzie należy dopatrywać się 
przyczyny takiego stanu rze­
czy? Uważam, że istnieje sza 
reg różnych przyczyn. * za 
główno przyjmuję:

1) Słabe przygotowanie za- 
waflowe oraz niedostateczna 
znajomość przepisów ustawo­
dawstwa gospodarczego poważ 
nej Ilości osób, pełniących 
funkcję gł. księgowego.

2) Niewłaściwa postawa mo­
ralni niektórych księgowych, 
którzy nie chcą nikomu „na­
rażać się". a starają się je. 
dynie „formalnie" być w po­
rządku.

3) Niewłaściwy stosunek do 
głównego księgowego ze stro. 
nv kierownictw przedsię­
biorstw. Gł. księgowy, jako 
kontroler prawidłowej ewldcn 
cjl procesów gospodarczych 
staje się częstokroć niewygód 
ny dla dyrektora, który jego 
dociekania uważa za przejaw 
wtrącania się w „nie sw-ije" 
sprawy. Stąd też zatargi i nie 
normalne stosunki między dy. 
rektorem a głównym księgo­
wym są dosyć powszechne. 
Znane są też fakty pozbywa, 
nia się „niewygodnych" księ­
gowych, którzy są wartośclo. 
wymi pracownikami.

Wobec tego pilną sprawą 
jest podniesienie kwalifikacji 
zawodowych głównych księgo 
wych poprzez różne formy 
szkolenia, m. in. studia zaocz 
ne. Wskazanym byłoby, o ile 
to jest możliwe, zorganizowa­
nie konsultacji z zakresu u- 
stawodawstwa gospodarczego, 
piawa karnego i skarbowe­
go, wykorzystując do tego ce 
lu usługi pracowników pro­
kuratury lub sądownictwa. 
Niezbędne jest też posiada­
nie kompletu podstawowych 
przepisów ustawodawstwa go 
spodarczego oraz innych ak­
tów normatywnych.

Tym głównym księgowym, 
którzy „nie chcą się nara­
żać” i starają się być tylko 
„formalnie w porządku” trze 
ba zwrócić uwagę, że źle poj 
rnują swoje obowiązki i popa 
dają w niebezpieczną dla 
przedsiębiorstwa jak i dla 
nich skrajność. Obowiązujące 
przepisy obarczają gł. księgo- ' 
wego obowiązkiem kontroli 
i odpowiedzialnością za prawi 
dłowe funkcjonowanie urzą­
dzeń księgowych, ewidencjcnu 
jących środki i procesy pro- 
dukcjL Bez właściwej kontro­
li nie można uważać żadnej 
ewidencji za realną i prawi­
dłową.

Np. w miejskich przedsię­
biorstwach remontowo-budo­
wlanych nie jest należycie 
zorganizowana kontrola ma­
teriałów. Z chwilą wydania 
ich z magazynu w czasie tran 
sportowania do miejsca prze­
znaczenia przestaje istnieć

praktycznie kontrola. Nie 
przestrzega się również obo­
wiązku rozliczania osób od­
powiedzialnych za pobrane 
materiały. W tym zakresie 
dział techniczny przedsiębior­
stwa jak i komórka transpor 
towa winny przestrzegać ściś 
le dyspozycji wydanych przez 
gł. księgowego.
. Dla spełnienia funkcji kon 

trolnej główny księgowy powi 
nlen i ma prawo korzystać z 
pomocy wszystkich komórek 
organizacyjnych przedsiębior­
stwa.

Bardzo ważną rolę kontrol 
ną spełniają komisje inwen 
taryzacyjne. Ich skład osobo 
wy winien być odpowiednio 
dobierany, a co najważniej­
sze ludzie wchodzący w skład 
komisji powinni być dobrze 
zorientowani w zadaniach. 
Nie powinny mieć miejsca 
takie wypadki, które nieste­
ty, zdarzają się często, że ko 
misja inwentaryzacyjna nie zo 
stała odpowiednio przygotowa 
na do swego zadania, a wy 
niki spisowe oczekują rozli 
czenia i rozpatrzenia przez 
kilka miesięcy.

W usunięciu niewłaściwego 
stosunku dyrektorów do księ­
gowych winny pomóc jednost 
ki nadrzędne, rady robotni 
cze i organizacje partyjne. 
Czas po temu, żeby dyrektor, 
jako odpowiedzialny za cało 
kształt działalności przedsię­
biorstwa okazywał księgowe­
mu maksymalną pomoc.

WŁADYSŁAW POLAŃSKI 
członek zarządu oddziału

Stowarzyszenia Księgowych 
w Koszalinie

Kwiatami i u- 
śmiechem wita, i 
wojsko miesz­
kańcu Koszali­
na.

Fot. Orłowski

Mieszanka 
koszalińska
DOBRA PROPAGANDA

Od kilku dni przechodnie Mirty’ 
mują się przy slupach ogłoszenip- 
wych. Obiektem ich zainteresowanie 
Iest duły nekrolog. Kilka nazwisk 
dziewcząt w wieku 1? lat i dalef 
nekrolog informuje, te sq to ofiary 
katastrofy samochodowe/ pod Obór 
ni kami, spowodowane/ przez pt/anego 
kierowcę Nekrolog przestrzega prz»d 
zgubnymi skutkami nadużywania alko­
holu. Wydają lego iest Wielkopol­
ski Komitet Walki z Alkoholizmem.

UCZMY LUDZI KULTURY

Prawdziwym utrapieniem widzów ki 
nowych i teatralnych są ct „odbior­
cy sztuki", którzy t/awiafą się » ol­
brzymimi torbami zawijanych cukier­
ków i ciastek. Teki widz — twój 
sesiad — w najdramatycznie/szych mo­
mentach sztuki szeleści ci z b^ko 
papierkami, głośno chrupie ciastka 
co nawet najspokojniejszego dopro­
wadza do szewskiej pas jl. Na zwró­
coną uwagę nie raczy reagować lub 
obdarzy clę leszcze jakimś grubiań 
stwem.

Wielu ludzi, niestety, leszcze nie 
zdaje sobie sprawy z tego, te prze­
szkadzanie innym w teatrze czy ki­
nie Iest rzeczą co najmniej niegrze­
czną. A moie by tak pouczać o tym 
odpowiednią reklamą przed kaidvm 
seansem filmowym. Drastyczne to ale 
poskutkuje.

CUCHNĄCY SZALET

Przygodny obserwator przesiał do 
, Mieszanki'* swoje spostrzeżenia o 
szalecie znajdującym się na rogu ult* 
cy Zwycięstwa i Grottgera. Od chwili 
ukazania się notatki minęło sporo 
czasu, a sytuacja nie uległa Ładnej 
zmianie. W dalszym ciągu s przybyt­
ku tego rozlewają się cuchnące niw 
czystości.

Czy to taki wielki problem zrobić 
tam wreszcie porządek/

Dziarsko maszerują zwarte 
oddział i/ żołnierzy przed trybu­
ną honorową. O GŁOSZENIA

14 osób zasiądzie 
na ławie oskarżonych

38 świadków i 10 biegłych złoży 
zeznania w procesie przeciwko 

szajce aferzystów

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PROGRAM II na fali 367 m. 
na dzień 1 października (wtorek).

Program dnia: 6.40, 15.05.
Wiad.: 5 00. 6.00, 7.00 8 00, 8.30, 

12.04, 16 00, 10.30, 20.90, 23.50.

5.06 Muz. 5.30 Rozmaitości rol­
nicze. 6.10 Duety fletowe. 6.45 Mu­
zyka. 7.10 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin PCK. 7.15 Gra orkie. 
•tra Melachrlno. 7.43 „Błękitna 
sztafeta" 8.06 Przegląd prasy. 
8.15 Met. lud. 8.36 Koncert soli­
stów. 9.00 Aud. szkolna dla klasy 
IV „Raz — dwa, wdech — wy­
dech". 9.20 W rytmie walca. 9.40 
Dla przedszkoli z cyklu: „Ćwiczę 
nla ortofonlczne". 10,00 Poranny 
koncert symfoniczny. 11.30 Kon­
cert odklestny mandnllniz*‘>w. 
12.10 Aud. dla wsi. 15.10 Koncert 
chóru chłopięcego rózgi, wrocław 
skiej PR 15.30 Dla dzieci — 
„Czarnolaskio lata" — ode. 2 
pow Janiny PorazlńskleJ. 16.05 Re 
cital organowy Stanisława Klszy 
16.30 Chińska muz. lud. 16.50 
Po:cdy praktyczne. 17.00 Muz. 
tan. 18 35 Muz. 1 aktualności. 19.00 
Radiowa spółdzielnia satyryczna. 
19.30 Magazyn muzyczny. 20.23 
Kronika sportowa, 20.50 Koncert 
symfoniczny. 21.40 O czym plsze 
prasa literacka 21.50 d-c. kon­
certu symfonicznego. 22 15 „Kom 
pozycja literacka — Lenin" fragm. 
wspomnień Władimira Jachanto- 
wa. ’ 1? Muzyka operowa.

Przed Sądem Wojewódzkim 
w Koszalinie rozpocznie się 
wkrótce proces przeciwko szaj 
ce aferzystów i łapówkarzy.

Na ławie zasiada równcczo 
Śnie 14 oskarżonych o prze­
stępstwa gospodarcze. W pro 
eesic tysn zeznawać będzie 38 
świadków I 10 biegłych. Po­
nadto Prokuratura Wojewodz 
l<a załącza do akt 82 inne do 
wody na potwierdzenie zarzu 
tów stawianych w akcie oskar 
żenią.

Głównym oskarżonym a za 
razem i organizatorem afery 
Jest Jerzy Ślusarczyk mieszka 
nieć Koszalina, były pracow 
nlk Wojewódzkiego Zarządu 
Przemyślu.

Ślusarczyk wraz z innymi 
pracownikami przedsiębiorstw 
I fabryk państwpwych z tere 
nu całej Polski skupywał róż­
nego typu szczotki i miotły,

które z kolei sprzedawał po 
cenach spekulacyjnych pań­
stwowym przedsiębiorstwom 
handlowym Np. w jednej tyl 
ko Bielskiej Fabryce Szczotek 
1 Pędzli, Ślusarczyk wraz z 
Sajko, legitymując się przy 
tym fałszywymi dokumentami 
zakupili 15 tys. 535 szczotek 
w cenie po 8,80 zł za sztukę, 
zaś sprzedawali Je po 28 zł za 
sztukę.

Pośrednicząc nielegalnie po­
między przedsiębiorstwami 
państwowymi dwaj tylko spo­
śród całej grupy uzyskali czy 
sty zysk w wysokości 231 tys. 
816 zł. A reszta...

W toku przewodu sądowego 
wyjdą na Jaw z pewnością 1 
inne sprawki aferzystów. O 
przebiegu procesu będziemy 
informowali naszych czytelni­
ków. Z. Z.

Koszalińskie Powiatowe Zakłady Przemysłu Terenowego 
Fabryka Wozów w Sianowie, zatrudnią od zaraz: INŻYNIE­
RA - mechanika na stanowisko kier, technicznego, GŁ. ME­
CHANIKA z wykształceniem technicznym wyższym, wzgl- 
średnim, KIEROWNIKA zaopatrzenia z wykształceniem 
technicznym, względnie ekonomicznym. TEClHNIKA notr 
mowania z wykształceniem technicznym średnim, ze znijo 
mością branży metalowej. Od kandydatów wymaga s&V 
pełnych kwalifikacji zawodowych oraz kilkuletniej prały 
tyki na samodzielnych stanowiskach. Warunki płacy <1 
omówienia na miejscu. Zgłaszać się osobiście do dziali 
planowania i zatrudnienia — Sianów, ul. Łużycka 27.

K—1242-0
INŻYNIERA - rolnika, wzgl TECHNIKA - rolnika z długo-, 
letnią praktyką na stanowisko kierownika eksploatacji za/ 
trudni od zaraz Państwowy Ośrodek Maszynowy w Karlinie 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

G—1082-0

10 TRAKTORZYSTÓW oraz ELEKTRYKA zatrudni od za­
raz Państwowy Ośrodek Maszynowy w Szczecinką 
ul. Kraińska nr 0. Reflektujemy tylko na siły wykwalifi­
kowane. Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego dla pra­
cowników rolnych. G—1083-0

2 STRÓŻY — dziennego i nocnego zatrudni od zaraz Kom­
binat Drzewny w Niedallnie, pow. Koszalin.

Na półkach z książkami
W IECZORY są coraz dłuższe. Słotna Jesienna pogoda, 
’’ brak imprez kulturalnych zmuszają nas do przebywania 

w domu. Co robić? — zastanawiamy się często. Najbardziej do­
stępną rozrywką w tych warunkach jest dobra książka. W na­
szej rubryce postaramy się lutormawać czytelników o wszyst 
kich godnych uwagi nowościach wydawniczych. Oto pierwsza 
porcja książek, które ostatnio pojawiły się na pólkach księ­
garskich względnie ukażą się w najbliższych dniach:

Tadeusza Kosteckiego — ptszą- 
cego pod pseudonimem Krystyn 
T. Wand — nie trzeba chyba re­
klamować. Znany Jest on szero­
ko zwłaszcza młodym czytelni-

„Głos Koszaliński" — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej.

Redaguje Colegium w skla 
dzie; Ignacy Wlrskl (red. na­
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca nacz red.), Marian 
Rcbelka (sekr. red.), Jerzy 
Kiss.Orski, Jerzy Lesiak. Wa 
claw Nowak.

Redakcja — Koszalin Ulca 
Atfreda Lampe 20.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redak 1 - 435 
Redaktor naczelny — 714.
Oddział w Słupsku ul Nie 

dzlatkowsklego t. tel : 51-95.
Oddział w Szczectnku. Plac 

Wolności (gmach Prez. MRN) 
tel. 604.

Administracja: Koszalin, ul. 
Alferda lampa 2(1 II p. tel. 
33-58, 22-91

Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń 
RS w „Prasa", Koszalin, uilcs 
Alfreda Lampe 20. tel. 22 91

5Vplaty na prenumeratę po 
cztową przyjmują urzędy po 
cztowe i listonosze.

Tłoczono: KZG w Koszali 
nie. 

Pap gazet sn g VII kL 
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kom. IV nowej powieści sensacyj­
nej pt. „Kanion Słonej Rzeki” 
opisuje przygody młodego Polaka 
na południu Stanów Zjednoczo­
nych. „Kanion Słonej Rzeki" o 
frapującej palnej powikłań akcji 
stanowi ciekawą lekturę zarówno 
dla młodego Jak i dorosłego czy­
telnika.

Wyd „Iskier", cena — 12 zł.

*

M. Krynlek! z końcem 1955 roku 
odbył podróż na „Batorym" z 
Gdyni do Bombaju. Rezultatem 
tej podróży jest książka ,.Sz!a 
kiem słonecznych mórz", opisują- 
ea trasę oceaniczną Polska — In 
die W książce autor dzieli się 
swoimi obserwacjami geograficz­
nymi, etnograficznymi, historyez 
nyml gospodarczymi i polityczny 
mi o obszarach, które zwiedzał. 
Zawiera ona kilkadziesiąt llustra 
cjl oraz kllkn map.

3Vyd. „Wiedza Powszechna, 
cena — 16 zł.

4

„Dziennik usotnego chłopca" 
ukazał się przed I wojna świaio 
wa w jednym z pism nowojor­

skich. jako utwór anonimowego 
. autora Tok w Ameryce, Jak i w 
Anglii książka ta cieszyła ’ sio 
olbrzymia nonuloroośeią i docz.c 
kala się wielu wydań.

„Dziennik", jeżeli chodzi o ła­
dunek humoru, Jest książką 
wprost wyjątkową, jej bohaterom 
Jest 8-tetńl chłopiec, bardzo ży­
wy 1 tak psotny, żc zarówno on,

Jak I Jego otoczenie wciąż prze­
żywają różne komiczne perype­
tie.

Wyd. „Śląsk", eena — 12 zł.

♦ l
I wreszcie powieść obyczajowa 

Zofii Bystrzyckiej pt. „Samot­
ność". Jest to historia nleszczęsll, 
wego małżeństwa

*
Z książek, które w tych dniach 

ukażą się na pólkach księgar­
skich warto wymienić:

1. „Antologię polskiej poezji pod 
ziemnej" (1939 — 1945) — Jana 
Szczawlcja. „Antologia" będzie 
zawierała najpiękniejsze I najbir 
dziej charakterystyczne utwory 
poetyclOe z lat okupacji nicmlec 
klej, drukowane w polskiej pra­
sie konspiracyjnej I w wielu o- 
głoszenych w tym okresie poe­
tyckich zbiorkach konsplracyj 
nych. Antologia będzie zawierała 
około 450 utworów.

Cena — 30 zł.
2 „Most San Luls Rey“ — Wil­

dera Thorntona Nircna.
W piątek. 20 llpca 1714 roku, W 

samo południe załamał się most 
w Peru 1 pięciu przypadkowych 
przechodniów runęło w przepaść. 
Z wysokiego brzegu wąwozu pa 
ttzył na to franciszkanin, brat 
Jinlper 1 wstrząśnięty ta tragedią 
post.inowtt poznać ilrieje owym 
pięciu ofiar związanych wspól­
nym losem, by zrozumieć sens 
Ich tycia i łmiercl.

Wyd „Czytelnik", eena — 18 
złotych

3 „Wrzns" — Merli Rodzimy! 
czówny. Jest to znana powie c 
pnoul-.rr-l pisarki Akcja Jej roz 
grywa się na początku XX w. W 
Warszawie i ukazuje ciężka dolę 
kobiety w ówczesnym społeczeń­
stwie.

* (P).

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY 
ZARZĄD WOJEWÓDZKI 

w Koszalinie 
organizuje kurs
samochodowc-mot^cyklowy 

cmator^W
Zapisy przyjmuje sekretariat PZ Mot. Koszalin, 

ul. Kaszubska 21 codziennie w godz. od 8-ej do 16-tej
Otwarcie kursu w dniu 2 października 1957 roku 

o godz. 17-tej. K—1198-0

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAŻ LOKALE

DO SPRZEDANIA motocykl „J» 
wa" 250 ccm. Wiadomość: Kosza 
lin, ul. Grunwaldzka 18 (warsztat 
motocyklowy)

G—1077-8

POWOZKĘ konną na gumach, 
stan bardzo dobry, iprzedam — 
Stupsk, Wojaka Polskiego 40A.

Gp—1887

SPRZEDAM motocykl „Jawa" 230 
na dziewiętnastkach, stan pierw 
szonędny. Będzlnko, pow. Ko­
szalin, Piątek Tadeusz.

G—1087

WARSZTAT kowalski z narzędzia 
ml wraz z domem mieszkalnym 
1 zabudowaniem gospodarskim 
2,5 ha ziemi w Wlcrzchomlnle. 
gromada Dobrzyca, pow Kosza 
lin — sprzedam lub odstąpię. 
Wiadomość: Wlerschomlno — Łu 
kaslk.

G—1039

WOJEWÓDZKI Zarząd Związku 
Ogrodniczego w Koszalinie poszu 
kuje na biuro Jednego pokoju w 
śródmieściu z osobnym wejściem, 
może być umeblowany lub nie. 
Warunki do uzgodnienia Wiado 
moićt Inspektor Ogrodnictwa Le­
onard Kołodziej, tosr.alin, Armii 
czerwonej 13.

K-1241-8

ZAMIENIĘ mieszkanie I pokoje 
i. kuchnią w 8’upsku na podobne 
Koszalin Grzybek Jan — Kosza­
lin, Mickiewicza 3/3.

G—1098

UNIEWAŻNIENIA
UNIEWAŻNIA się zagubioną legi 
tymację wydaną przez Zarząd La 
sów Państwowych Szczecinek 
nr 1384 na nazwisko Zenona Gry 
gorowlez

G—1168

KUPNO
PIANINO krzyżowe, stan obojęt­
ny kup'ę Gdańsk — Siedlce, Za 
koplańska 8 b l.

K-1243



Ksieniewicz bije rekord okręgu
Podczai rozegranych w ub. 

niedzielę w Warszawie zawodów 
lekkoatletycznych z udziałem re 
prezentantów blalogarizkirj Iskry,

Na zdjęciu: wielbłądy są w Monąclil powszechnie umywanym środkiem transportu... CAF

Na szachownicy
22 zawodników startowało w bły 

'skawicznym turnieju szachowym, 
zorganizowanym przez sekcję w 

Koszalinie. W 
walce o pierw­
szeństwo wzięli 
m. in. udział zna 
ni szachiSci Słup 
ska. którzy tei 
zajęli większość 

czołowych
miejsc. Zwycie.
*ył Gregor, 
czyk — is pkt. 
przed Wyszatyc. 
kim — 15, Czu-

T mieście panowała pank 
ka Władze uciekły Niemiec­
kie samoloty bombardowały 
bez przeszkód różne części 
miasta. A'a ulicach tłoczyli 
się zdezorientowani ludzie. 
Młodzi mężczyźni — poslusz 
ni wezwaniu ogłoszonemu 
przez rad o — długim sznu­
rem ciągnęli na wschód.

Wraz z dwoma innymi to­
warzyszami szliśmy ulicam'. 
rozglądając się i radząc ca 
winniśmy przedsięwziąć.

Naraz ujrzałem swego bra 
ta Mateusza*), który rów­
nież jak ja był komunistą. 
Co za spotkanie!

Zaczęliśmy gorączkowa 
rozpytywać o sytuację.

Godzinę późniei przecho­
dziliśmy przez plac Saski i 
tam natknęliśmy się na tłum 
ludzi. Okazało się, że tu. 
pod gołym niebem organizu­
je się 1 Warszawski Batalion 
Ochotniczy. Po krótkiej nara 
dzie podjęliśmy decyzję: za­
ciągamy się. Już po 20 rmnu 
łach zostaliśmy zaliczeni do 
8-mej drużyny. Trzech nas 
byłe jeszcze u1 więziennych 
koszulach z wielkimi piecze- 
cierni na piersiach, bez cza­
rek, byle jak odziani. Wprost 
z celi więziennej.

Okazało się, że batalion 
składa się głównie z robot­
ników. Wielu z nich było u- 
ciekinierami z t^odzi.

Około godz. 4-tej było nas 
już ponad 600 ludzi. O 5-tej 
ruszyliśmy zwartą kolumną 
do Rembertowa. gdzie mieli­
śmy się uzbroić i ewentual­
nie umundurować.

Nim batalion wyruszył z 
placu zdołaliśmy się nieco ro 
zejrzeć wśród ludzi. Spotka­
liśmy kilkunastu jeszcze ko­
munistów, należących do róż 
nych drużyn. Szybko porozu­
mieliśmy się ze sobą i usta­
liliśmy nasze postępowano

Wyraźnie przeważali robot 
nicy. Trochę było młodzieży 
studenckiej. Wydawało się 
nam jednak nieco dziwne, że 
nie było wśród nas ani jed­
nego wojskowego. U" charak­
terze dowódcy batalionu uwt 
jał się po placu młodu czło­
wiek W cywilu, którego 
wszyscy nazywali poruczni­
kiem.

7. placu Saskiego batalion 
wymaszcowal w przykład­
nym porządku.

IT czasie marszu, już na 
szc.sie rembertowskiei roze­
szła się w szeregach wiadą- 
maść, że przez młą dzi-ń 
dowództwo batalionu na próś 
no usiłowało uźyskać od 
władz wojskowych uznanie 
faktu powstania iednostki i

pizydziału wyposażenia i u- 
zbrojenia. Wiadomość była 
tak niezwykła, że w druży­
nie postanowiono ustalić czy 
to prawda. Zgłosiłem się. że 
spróbuję spytać dowódcę.

Szybko odnalazłem „pana 
porucznika''. Szed1 na czele 
w towarzystwie dwóch in­
nych — widocznie swych za­
stępców. Był to szczupły sza 
tyn, lat około 28, bardzo 
skromnie ubrany.

Zameldowałem się:
— Ochotnik z 8-mej druży 

ny z rozkazu d-ęy zapytuje 
czy to praicda, że batalion 
nie posiada kontaktu z wła­
dzami wojskowymi.

— Chodźcie tutaj, to wam 
wytłumaczę.

Poszliśmy obok siebie.
Krótko powiedział, że przez 

nieomal cały dzień biegał 
po różnych komendach bez 
skutku. Był w Cytadeli, w 
DOK, w Komendzie Garni­
zonu, w Sztabie General­
nym. Wszędzie to samo. 
Przyjmowano go albo juk 
szaleńca albo lak intruzi. 
,J(tn was prosił organizo­
wać batalion? Co mu z wa­
mi będziemy robili’’? I od­
chodził z niczym.

— Wiecie — mówił ze zło 
icią — w tym naszym do­
wództwie wszyscy głowy po­
tracili. Rząd nawiał, a oni 
szykują się do ucieczki Ta 
cała ich polityka okazała się 
lipą.

Przez cały czas, gdy mó­
wił, przyglądał mi się uwa­
żnie. Nie wiedziałem, czemu 
to przypisać, ale czułem s!ę 
skrępowany. Naraz pociągnął 
mnie lekko za rękaw ku so­
bie.

— Słuchajcie. Skąd wyście 
taką dziwną koszulę wytrzus 
nęji.

Zrozumiałem o co mu cho­
dzi. Była to więzienna koszu 
la z tasiemkami na szyi z 
grubego płótna z wielką pro 
stokątną pieczęcią na pier­
siach. Tasiemki, które przed­
tem starannie ukryłem do 
ś^dka — teraz zwisały swo 
bodnie.

— Co to, ze szpitala wysz 
liście czy iak?

Postanowiłem powiedzieć 
prawdę.

Z więzienia Jestem komu­
nistą. Jest nas tutaj trochę 
w batalionie — w różnych 
drużynach.

..Porucznik’' popatrzył na 
mnie i uczynił ruch warga­
mi jakby chciał zagwizdać.

— Oho, to komuniści też z 
nami! — Wyciągnął rękę — 
To dajcie łapę. Jak komuni­
ści z nami — to co innego.

1'śmlechnął się colą twa­
rzą i długo potrząsał mi rę­
kę.

Wracaiąe do drużyny. poin 
formowałem kogo mogłem z 
towarzyszy o stanic rzeczą. 
•ł Mateusz Burgin, ż-ginął w par­
tyzantce Raranowiczacni.

rharsklm — 14,5, Slltewskim — 
14. Wismontem — 13,5. Kocha­
nem — 13. Bajcerem — 11,5, Ulic­
kim — 12, Kowalczykiem — u 
i Kluczyńskim — 10,5 pkt.

vnt Indywidualne mistrzostwa 
miasta Koszalina na rok 1958 
przeprowadzi sekcja KKS Bałtyk. 
Zapisy I losowanie odbędą sle 
jut w jobotę 5 bm. o godz. 18 
w czytelni WtiK.

Turniej rozpoczyna slg 1 bm. 
o godz 18, przy czym o wejściu 
do finału zadecydują wyniki osią­
gnięte przez poszczególnych za­
wodników w eliminacjach.

Ksieniewicz uzyska* h dobry 
wynik w skoku w dal. Osiągając 
odległość 7,01 m. poprawił on 
znacznie dotychczasowy rekord 
okręgu, który należał również 
do niego.

Tegoroczny sezon przyniósł więc 
znaczną poprawę wyników u te­
go zawodnika. Mlejmy nadzieję, 
że po dobrze przepracowanej 
zimie nasz, najlepszy lekkoatleta 
będzie osiągał Jeszcze lepsze re 
zultaty.

W tym sezonie Ksieniewicz bę. 
dzie miał jeszcze jedna okazję 
do wykazania swych możliwości. 
8 hm bowiem odbędą się w 
Białogardzie zawody lekkoatletycz 
ne Stargard — Białogard.

3 bm. walny 
zjazd OZLA

W najbliższy czwartek, 1 
bm. w świetlicy DOSZ przy 
uL A. Lampe 30 odbędzie się 
walny zjazd delegatów OZLA 
w Koszalinie.

Uczestnicy zjazdu wysłucha 
ją sprawozdania z działal­
ności dotychczasowego zarzą 
du, a nasennie wybiorą no­
we władze związku.

Lechia przegrała 
z Wisłą 7:13

Pierwszy start pięściarzy 
szęzecineckiej Lechii w roz 
grywkach o mistrzostwo III 

ligi zakończył 
się ich poraź 
ką. Zespół Le­
chii, goszczący.’ 
Tczewie, gdzie 
miał za prze­
ciwnika „dzie­
siątkę” tamtej­
szej Wisły, 
przegrał 7:13.

Kibice Lechii 
są jednak do­

brej myśli, znając wielką tm- 
bicję swych pięściarzy. Zresz 
tą... przeciwnik nie był prze 
cięż słaby. Większość zawód 
ników tczewskich to wycho­
wankowie b. mistrza Europy 

— Kruży*

ny ZARZĄDACH portów 
I Gdańska i Gdyni mo­

żna znaleźć oficjalne 
listy pochwalne i po 
dziękowania za szyb- 

W ł sprawny wyładunek czy 
załadunek statków' — pozo­
stawione przez obcych kapita­
nów lub nadesłane przez armato­
rów. Oto niedawno kapitan stat­
ku libańskiego „CHEIKLI BOU- 
TROS" dziękował gdyńskim por 
łowcom za sprawną obsługę, 
dzięki której zaoszczędził on z 
czasu dozwolonego — 80 go­
dzin. Podobne wyrazy uznania 
zostawił kapitan S/S „EN1D 
VICTORY" — statku przybyłe­
go z amerykańskimi dostawami. 
W ogóle kapitanowie statków 
amerykańskich i innych bander, 
obsługujących dostawy pszenicy 
i bawełny z porlów zatoki me­
ksykańskiej są, jak dotychczas, 
zadowoleni z naszych portów.

Kilka dni temu opuścił gdań­
ski port, udając się do Lubeki 
’ ładunkiem 850 świń, statek 
bandery NRF M/S „ALCA”. Je­
go kapitan, p. W. Baumgarten. 
oraz przedstawiciel niemieckiego

Kapitanowie obcych statków 
o naszych portach

Kapitan dał sygnał do odwrotu. Przy głuchym wtórze 
bębna i świście nadlatujących kul roty graniczne przemy­
kały się pod osłoną drzew. Po rannych mieli wrócić kon­
no. Jurgen doliczył się zaledwie pięciuset swoich, także 
większość oficerów nie żyła. Puszkarz Marcin zginął pod­
czas wybuchu prochów, ciężko ranny Bogumił z Lipian 
konał wśród szuwarów, panu Krwaczowi podczas natarcia 
brandenburski topór żywot odebrał. Tylko bliźniaczych 
braci Lipińskich, choć ostrożnością nie grzeszyli, kule się 
nie imały. Przechodząc uśmiechnęli się do dowódcy.

— Wy to chyba jesteście nieśmiertelni! — mruknął Jur­
gen.

— Aby do koni, to się parę latek jeszcze pożyje — 
odparł Eryk.

W tej chwili jakaś bombarda władowała swój liścik w 
pobliskie bajorko, obryzgując ich cuchnącą mazią.

— Świnie! — zaklął Maslaw i wytarł starannie twarz. 
— Tyle mają wolnego miejsca a muszą akurat takie pąs- 
kudztwo rozgrzebywać!

— Prędzej, do biskupiej nędzy! — rozgniewał się ka­
pitan.

Łazić zapomnieliście? Wojsko rychtuj, straże wysłać 
przed czoło!

Skoczyli naprzód; Jurgen powlókł się za nimi potykając 
się o jakieś korzenie, kępy trawy, broń porzuconą, wymi­
jając zabitych. Czuł, że goni resztkami sił. Chwilami bie­
gały mu czarne płomienie przed oczyma i tracił równowa­
gę. Podpierał się wtedy szpadą. Oby jak najprędzej zna­
leźć się w siodle...

Byli już na skraju łąki, gdy spomiędzy drzew wypadła 
niemiecka jazda. Jakby kto rozsypał bukiet kwiatów: róż­
nokolorowe czapraki, płaszcze podbijane żółcią lub szkarła­
tem, zielone, brązowe, niebieskie pludry, czarno-czerwone 
proporce na lancach, farbowane pióropusze na hełmach. 
Tęczowa powódź wieloma strumieniami zwaliła się na 
Pomorzan. Borwali za broń, ale cóż mogli począć, gdy 
już pierwsze starcie rozerwało roty na strzępy, które 
wróg otoczył ciasnym pierścieniem? Tylko ;ak najdrożej

Wa zdleHn: uniwersalni kanarka ezechorlowsrlca Bojom 
wole czerpałeś — 2,s m*. wystawiona w pawilonie csn, na 
JL Targach Tccbaii-zpjcb w Umie

importera „Atlas—Munchen”, 
p. H. Misselwitz, na pytanie ko­
respondenta Agencji Robotni­
czej. jaka jest ich opinia o na­
szych portach, podkreślili nie tyl 
ko dużą sprawność samego zała 
dunku „pasażerów", ale i ich 
świetny stan, dzięki dobrym wa 
runkom sanitarnym panującym 
w portowej bazie żywca.

Zachodnio-niemiecki S/S 
„HUMMEL" jest częstym goś­
ciem Gdańska Jego kapitan, p. 
H. Petersen. mówi: „Jestem bar 
dzo zadowolony ze służby pilo­
towej. Niejednokrotnie, gdy przy 
pływam do Gdańska, pilot cze­
ka już na mnie na redzie”. Ka­
pitan Petersen ma jednak od­
mienną opinię — od wyżej cy­
towanych — na temat sprawno­
ści naszego przeładunku. S/S 
„HUMMEL” przybył z fińskie 
go portu Hankinudas z ładun­
kiem tarcicy i. jak twierdzi kpi. 
Petersen. załadowano ją tam w 
1C godzin. Natomiast w Gdań­
sku wyładunek będzie trwa* 
około 40 godzin. Jest on, co 
prawda, trochę bardziej nraco- 
chłonny, aniżeli załadunek, nie 
powinien jednak trwać tak dłu­
go. „W portach angielskich, be’ 
gijskich. niemieckich, skandy­
nawskich wydajność pracy ro 
botnika przeładunkowego jest 
wyższa aniżeli u was" —stwier 
dza kpt. Petersen. Okazuje się 
więc, iż nasi portowcy pracują 
bardzo nierównomiernie. Poważ 
ną tego przyczyną jest niewąt­
pliwie niedostateczne uzbrojenie 
nabrzeży w dźwigi, brak trans­
portu wewnątrzportowego, brał 
siły roboczej, szczególnie dają 
cy o sobie znać w porcie gdań 
skfm. Rzuca się to też w oczy 
wielu naszym zagranicznym 
klientom. Jeśli jednak te niedo­
statki maja w pewnej mierze 
charakter obiektywny, wynikają

bowiem z naszych ogólnych 
trudności gospodarczych, na­
prawdę trudno wytłumaczyć wie 
le — drobnych na pozór — man 
kamentów, wynikających Najczę­
ściej z niedbalstwa, wad w or 
ganizacji pracy, nieslowności, 
niepunktualności...

„Na przeładunek nie narze­
kam — oświadcza kapitan sta<- 
ku fińskiego „CIENA”, p. H 
Mansnerus — pod tym wzglę­
dem „Ciena’* jest statkiem szczę 
śliwym. Nie rna za to szczęścia 
dc... indyków i fasolki. Już od 
trzech tygodni nie mogę się ich 
doprosić w ..Baltonie’". Propo 
powałem wyższą cenę. Bez skut 
ku. Czyżby w Polsce zabrakło 
indyków i fasoli?

Wiele natomiast komplemen- 
tów usłyszeć można od obcych 
kapitanów na temat naszych 
przepisów granicznych. -Mary­
narze obcy nie maja dziś naj­
mniejszej trudności w uzyska­
niu przepustek na miasto. Ka­
pitan statku greckiego „RIO 
MAR’" pod panamska flagą, p. 
M. Marcoułis, zdecydowanie nie 
lubi komunistów, z czym nie 
krył się już na początku rozmo­
wy. Do polskiego portu zawinął 
po raz pierwszy w życiu. Przy­
wiózł ze sobą wiele uprzedzeń 
Jego mile rozczarowanie Nr I. 
to właśnie przebieg odprawy 
granicznej. .Jesteście w tych 
sprawach bardziej liberalni, ani 
żeli nawet władze amerykańskie 
— oświadczył on. — My, Gre-1 
cy, spotykamy się tam nieraz z ' 
pewnymi trudnościami I nie kaź , 
dy uzyskuje prawdo zejścia na i 
Ud’*. j

sprzedać swoje życie. Bronili się też z uporem, dopóki xe 
stygnących palców ostatniego nie wysunął się oręż.

Pięć godzin trwała bitwa pod Swiecicm. Kiedy zaś poli­
czono zabitych, okazało się, że każda ze stron straciła 750 
ludzi. Ani jednego mniej, ani jedhego więcej. „Zły omen 
dla elektora na dalszą wyprawę” — powtarzali sobie ofi­
cerowie. Jakiego zdania był Joachim — nie wiadomo. Sie­
dział przed namiotem zachmurzony, nieprzystępny i cze­
kał, aż przyniosą doń jedynego nieprzyjacielskiego jeńca. 
Był nim dowódca wojsk nieprzyjacielskich, kapitan Jurgen 
Dziewicz. Złożony na trawie leżał bez sił i usiłował ze­
brać myśli. Władca Brandenburgii długo przyglądał się 
bladej i bliznami poznaczonej twarzy pokonanego. Potem 
rzeki:

— Podziwiam twoje męstwo i wodzowskie umiejęt­
ności.

Jurgen uniósł poranioną głowę jakby się dziwił, że 
ten niepozorny człowiek o cofniętym podbródku i zbyt 
szeroko rozstawionych oczach — jest elektorem. Zaczerp­
nął tchu i odparł:

— Pobiliście tylko przednie straże naszych wojsk. Bla­
da. jeśli Bóg odbierze wam rozum i każę przekroczyć 
granicę. Wojsko pod księciem Jerzym... i polskie posiłki 
do tego... Biada! — Głowa opadła mu bezwładnie, przym­
knął powieki.

— Co? Polskie posiłki?! — krzyknął Joachim. — Ile?! 
Skąd? Mów! — szarpnął rękaw leżącego.

-- Przecież on już nie żyje, panie! — rzekł zgorszo­
nym głosem Lazarus Thiede, stojący obok.

— Nie żyje. nie żvje„. — powtórzył bezbarwnie elektor. 
A zwróciwszy się do kupca, mruknął: — Straciłem dziś 
pięć rot najlepszych lancknechtów. Bez piechoty nie zdo­
będę żadnego miasta...

Thiede milczał. Nie chciał nic radzić; już raz wiadomości 
przezeń ze Szczecina nrzywiezione okazały się — oględnie 
mówiąc — niepełne. Utrzymywał przecież, że Pomorzanie 
nie będą stawiać opóru, a oni tymczasem spustoszyli No­
wa Marchię i porwali się na cała armię elektora. Czy 
i teraz ma wyskakiwać ze swymi domysłami? Wojsko 
zebrane przez księcia Jerzego na pewno jest nieliczne, 
a Dolska nomoc — dvmcm na niebie pisana. Ton kanitan 
zełgali Ei+e. czy umierający w ostatnich chwilach źrcla 
zająłby się wymyślaniem kłamstw? Diabli wiedzą.' W 
każ^m razie nairozsadniej bedzie milczeć.

Elektor natrzał w stronę pobojowiska, gdzie wojsko 
zbierało zdobyczną broń i grzebało zabłtvch. Nie mó"’ 
nrowadrtć armii „szlakiem Albrechta”, gdyż trzeba b” 
— pomijając trudy drogi — zdobywać warowne miasta:

fCląr dalszy naatąpn


